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P r z e d p ła t a  w y n o s i :

We L w o w ie : miesięcznie zł. I ‘50, kwartalnie zł. 4*50, 
półrocznie zł. 9. Prenuuieratorowie miejscowi, 
składajacy przedpłatę bezpośrednio w adininistra- 
cyi Gaz. Nar., maj;).nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Altenbersra 
(dawniej F . H. Richtera), 

iła prowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Ze granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Preiiumeratorowle Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie
sięcznie 35 et., kwartalnie i zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ G AZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct„ 
kwartalnie I zł. 10 ot.

N um er k osztu je  6  ct.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie & rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieozorem

OGŁOSZENIA I P R ZE D P ŁA TĘ przyjm ują: we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika i. 3 ; w P a ry ż u : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varenne P aris; we W iedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Massl Walfisebgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sehallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daubc & Comp. 
w  W arszawie : Reichman & Frendler.

CENA O G ŁO S ZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jeduo- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem Jub jego 
miejsce i0 ct. Nadesłana za wiersz lub jego miej
sce 30 ct G łosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna ksresptndencya 3 et. od 
wyrazu. Karty ksrsspw dsB O yJn dla drobnych 
ogłosi 30 oL

Biura redakcyi: ni. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 — 12  rano i od 4— 5 wieczorem.

Emigracya ludu
do Brazylii.

Z p od  P rzem y śla n  piszą nam  
Ruchu em igraoyjnego, rozwijającego  

się  na szerokie rozm iary w powiatachon j  u u  o « v a  V U « W  «. • .  J- -    —  ——

lw ow skim , przem yślańskim , bobreckim  
kamioneckim i innych, nie można uwa 
żaó jako objawu chw ilow ego szału lu 
dności, obalamuconej przez bezsumien- 
nyoh agentów  a pogrążonej w nędzy  
po ostatnich kilku nieurodzajnych la  
tach. Ruoh ten wzm aga się o ile uwa 
żaiem  nieustannie, a wobec zbliżająoe- 
go się  przednówku będzie bezwątpienia  
z  każdym  dniem w iększe przybierać 
rozmiary. K ancelarya tabularna w tu 
tejszym  sądzie jest w  form alnym  oblę 
źeniu, ludność sprzedaje grunta za b y 
le  co, żeby tylko otrzym ać fundusze 
na podróż do Brazylii, a są wypadki, 
iż  ludzie zadawalają się sam ym  tylko  
zadatkiem  nie troszcząc się na razie
0 zapłatę reszty. Mamy tu do czynie
nia z formalnym obłędem. J a k i ś  n i e 
p o k ó j  z a o z y n a  c o r a z  s z e r s z e  
w  a r s  t w  y  1 u d n o ś c i o g a r n i a ć ,  
a na ustach każdego jedno ty lk o : Bra
zylia . Całemi dniam i przesiadują przy  
śli em igranoi po karczmach, dysputu  
jąc o tym  obieoanym a m lekiem  i m io
dem płynącym  kraju.

Z jednej strony ma się do czyn ie
nia z ludnością zdemoralizowaną w sku
tek braku w szelkiego rygoru po wsiach, 
mającą wstręt do ciężkiej pracy, a oba- 
łamuconą nadziejam i przyjścia bez tru- 
tu do dobrobytu i dostatków — tym  
chętnie dalibyśm y na drogę, byleby się 
w ynieśli za morze. Z drugiej atoli stro
n y  mam y do czynienia z ludźm i, k tó
rzy lubo chcieliby pracować, to jed n a
kowoż przy obeonym  braku zarobku
1 niem ożności dopom ożenia doń ze 
strony obszarów dworskioh, będących 
rów nież przyeiśniętem i w  tych czasach, 
są istotn ie w położeniu bez wyjścia. 
Tą częśoią ludności są zagrodnicy i ch a
łupnicy, siedząoy na skrawku ziem i, 
obejmnjąoym zaledwie m órg lub dwa 
m orgi, obciążonym  w  dodatku za leg ło -
cią podatkową. L adzie oi posiadają — 

jak wspom niałem  _  najw yżej dwa 
m orgi ziem i, a nie mają o własnego 
ciągła, m uszą bogatszem u gospodarzowi 
odrabiać za pług, bronę, w pô
i do asu, za które to usłu g i bogatszy  
zw ykle drogo opłacać każe biedniejsze
mu. W  tych  warunkach zagrodnik ta
ki nie jest w stanie dobrze obrobić 
i znawozió swojego pola, skutkiem  
ozego też nie m oże spodziewać się  
W yższego plonu, jak 2 do 3 korcy 
z morga. Jakżeż więc ma w yżyw ić tern 
rodzinę, zwłaszcza, jeśli kartofle w do
datku nie dopiszą Z takiej zagrody 
Opłaca zw ykle 6  do 12 zł. podatku 
wraz z dodatkami, odrabia szarwarki, 
przyczynia się  do kosztów pobudowa
nia i utrzymania cerkwi, w zględnie ko- 
śoiołów, budynków parafialnych, szkół 
i  potrzeb szkolnych, m usi posyłać d zie
ci do szkoły, sprawia im  odzież, ob u 
w ie i książki. Czyż położenie takiego 
biedaka nie jest rozpaozliwem ? czyż 
m ożna się  dziw ić, że oi zagrodnicy i 
chałupnicy dostarczają najw iększego  

ontyngentu szeregom  em igracyjnym ?
. * £ rodników tyoh jest w każdej

„ i A n : 0  ,znaozn* a w ytw orzyli
W utek ustaw y dozwalającej 

P 0y? gruntów  włośoiańskioh i ró

w nego spadku po rodzicach. Za oza- 
sów  przedkonstytucyjnych n ie  w olno  
było chłopu srzedać częśoi gruntu bez 
zezw olenia dominium a później w ładzy  
politycznej. Grunta w łośoiańskie tw o
rzyły niejako małe m ajoraty, najstar
szy  syn dziedziczył grunt cały po ro- 
dzioach, a odpow iednio do ceny sza 
cunkowej, zw ykle bardzo niskiej, w y 
dzielał reszoio rodzeństw a spadkobier
com w gotów ce lub bydle, ile  na nich  
przypadało. Obecnie, gd y  ojciec um ie
ra, obejmuje najstarszy syn prow izory
czny zarząd gruntu, sprawia ojcu ko
sztow ny pogrzeb, potem następuje spo
ro kosztująca pertraktacya spadkowa a 
urząd podatkowy w ym ierza ze swojej 
strony i ściąga taksę przenośną, z w y 
kle bardzo wysoką, nie stojącą w ż a 
dnym stosunku do dochodu z gruntu. 
Na te  w szystk ie  w ydatki zadłużają się  
spadkobiercy po same uszy, pożyczają  
w tow arzystw ach zaliczkow ych, w ban
kach a w końcu u  lichw iarzy, z k tó 
rych szpon już nigdy w  życiu  w ydo
być się  nie zdołają. Po załatw ieniu  
tych  spraw, w ydaje sąd dekret dzie 
dzictw a w rów nych częściach dla 
w szystk ich  członków pozostałych po 
zm arłym. Jeź li brat najstarszy jest  
zgodliw ego usposobienia, w yd zie li k aż
demu z rodzeństw a po jednej lub dwóch  
parcelach gruntu, na których now i w ła
ściciele staw iają chałupy i  stają się 
zagrodnikam i — je ż e li zaś zgod zić  się  
nie mogą, następują proeesa, adwokaoi 
i notaryusz wzbogacają się, a procesujący 
kończą procesy nie mając grosza w  
kieszeni, zw ykle zrujnowani ze szczę 
tem. W każdej w si je s t  obecnie zna- 
ozna ilość zagrodników, chałupników i 
innego proletaryatu i z tem  się  teraz 
liczyć potrzeba. Są to e g zy sten c je  zde
sperow ane, które n ie mają nio do stra
cenia, a których czeka przednówek i 
śm :eć głodowa, jeżeli nie przyjdzie się 
im  z pom ocą i  n ie dostarczy zarobku 
przy publicznych robotach.

W iem  o tem  dobrze, że uzyskanie  
jakichkolwiek funduszów  ze skarbu 
państwa celem przyjścia w pomoc tej 
części ludnośoi, będzie połączone z wiel- 
kiem i trudnościam i, a jeżeli pomoc 
przyjdzie, to nie tak rychło, a tu z n a
ciskiem  to pow iedzieć muszę — p o 
t r z e b a  d o r a ź n e j  a k c y i .

Zdaniem  mojem przeto jest, że je 
żeli ludności biednej, chcącej em igro
wać, pom ocy udzielić n i e  m o ż e m y  
— to nieludzkością je st s t a w i a ć  j e j  
p r z e s z k o d y  w e m i g r o w a n i u .  
P rzeciw nie należy jej enngraeyę raczej 
nłatwió, skonstatowawszy, że ten i ów  
w kraju z rodziną swoją w danych  
warunkach utrzym ać się me może. T a
cy pow inni em igrować za paszportem, 
będą wtenozas m ieli zaw sze jakiś łą 
cznik z krajem i n ie będą, pozostając 
w kraju, pomnażali elem entów  rozkłado
wych, m ogąoyoh w danyoh wypadkach  
w ywołać jakieś pow ażniejsze zajście. 
Przy najśoiślejszem  obostrzeniu z drugiej 
strony kontroli paszportowej po sta- 
cyach kolejow ych dla innych  em igran
tów, cała ta sprawa m ogłaby wziąć 
normalny obrófi

Radykalne dzienniki, korzystając z 
dzisiejszego położenia, zaczynają pod
nosić g łosy  alarmu, sądzę więc, że po
kierowanie rnohem em igracyjnym  w ro
zum ny sposób i nadanie mu należytego  
kierunku będzie aktem ludzkości i po
litycznego rozumu.

R . W ylranow ski.

W sprawie polsliei polityli
rządu pruskiego.

W obec całej pow odzi artykułów pra
sy  b ism arkow skiej, zajmująoej się  za 
wodowo szczuciem  na Polaków, zapisu 
jem y z praw dziw ą przyjem nością na
stępujący u czciw y  g łos katolickiej Oer
m anii:

Ostatnie rozprawy w  sejm ie pruskim  
pokazały znowu katolikom  p o l s k i m ,  
że płonne były  ich nadzieje, iż rząd 
przyjdzie do lepszego przekonania i 
sprawiedliwym  się okaże dla nich. — 
Przez cały ciąg obrad snuła się  dalej 
ta sama n ić  tego  sam ego numeru, a je 
żeli s ię  jeszcze zw aży, że p. Kóller oto- 
ozył swoją m inisteryalną opieką T ow a
rzystw o H . T. K., to obawiać się nale
ży, że  snuć będą jeszcze grubszą nić  
jeszcze grubszego numeru. Zdaje się 
panować nadzieje, że Polacy, uciśniani 
prześladowaniem  i  dręczeni szpiego
stwem  i  bojkotem  — inaczej n ie  m o
żna po najnow szych odkryciach m ów ił
0 ow em  now em  T ow arzystw ie —  na
reszcie uderzą czołem  przed rządem i 
całow ać będą smagająoą jego rękę. Jak  
można jednak żyw ić  podobne głupie  
nadzieje po 25-letniej w a lce , trudno 
pojąć. Czego bowiem  brutalna polityka  
F alka i teroryzm Bism arka nie zdzia
ła ły , czego n ie  zdziałały 1 0 0  m ilionów
1 25 letn ie m ęczarnie i hece, tego nie  
osiągnie także ani pan Tiedem aun, ani 
pan Bossę. Naród polski je st żyw otny, 
bardzo wytrzym ały i  bardzo ofiarny. 
W  otwartej walce nauczył się wzm a
cniać swoje siły  i zbierać źródła pomo
cy. Narodowe n ie szczęśće  stało się  dlań 
poważną szkołą. A  im  sum ienniej poj
m ować będzie swoje relig ijne zadanie i  
swój obowiązek rozszerzania w e w szy
stk ich  kołach poważnych i idealnych  
poglądów żyoiowych, oraz popierania' 
duchowego i m ateryalnego rozwoju, 
tem  bezskuteozniejszą będzie broń, ja 
ką się  posługuje biurobracya i frankti- 
rerzy a la K ennem ann i towarzysze.

N astąpią znowu — taką jest nasza., 
nadzieja — dla katolików oraz dla Po
laków lepsze dni, ohyba, że  pruska biu- 
rokracya nie da się  ju ż  pouczyć i n ie 
zdolną jest nabrać in n y c h , lepszych  
przekonań. N ie m ożem y jednak tego  
przypuszozaó. N iem ożliw ą jest bowiem  
rzeczą, żeby p o l i t y k a  s z k o l n a  — 
a ta jest dla Polaków największem  
złem  —  m ogłaby być jeszoze dalej 
prow adzoną przez oałą generaoyę — 
polityka, przeciw  której protestuje pe
dagogika, w olność chrzścijańska i  pra
wo narodowe. W  dziele „Ani komu
nizm ani kapitalizm 14 (L ipsk, Granów  
1893) om awia Karol Jentsch, mąż, k tó 
ry ani nie je st ultramontaninem, aDi 
nie żyw i sym patyi do Polaków, potę
p iw szy sum aryoznie w alkę kulturną 
jako wzorowy czyn  „mądrości pań
stw ow ej44, w taki sposób om aw ia spra 
w ę p o lsk ą :

„I dla przepełnienia m iary tej mą
drości politycznej zakazano wreszcie i 
pruskim poddanym  narodowości pol
skiej używ ania własnego ich język a  i 
zniew olono ioh dzieoi do pobierania 
nanki, w której nauczyciele i dzieci 
w zajem nie się  nie rozum ieją. N ie  jest 
to w ięo żadna nanka; tylko bezowocna  
męczarnia. N ie będę się rozwodził nad  
polityeznem i i narodowem i m otywam i. 
Ale piszę to, co czuję, poniew aż wiem,

że moje uczucia więoej odpowiadają 
narodowi, aniżeli biurokracyi i naro- 
dowoliberalnym  notablom. N ie jestem  
przyjacielem Polaków... n ie jestem  też  
sentym entalnym ... Ale gdy pom yślę so
bie, że parę set tysięcy  dzieci przez 
ośm lat zniew olone są poddawać się  
tej nierozumnej, bezoelowej i beżowo  
onej męczarni, w tedy — mówiąo sio 
wami Mallinokrodta — ozuję, jak  bu
rzy się we m nie cała istota ludzka, i 
uezuwaó to będę, czy  to będą dzieci 
niem ieck ie, czy franouskie, czy ture
ckie .44

„Świetne rezultaty egzam inów, któ
re pokazano panu m inistrow i Bossamu, 
były, rozum ie się  samo przez się. czczą 
zabawką; jak  się takie rzeczy urządza, 
wiem  dobrze jako stary praktyk z w ła 
snego doświadczenia. Biurokraci szkolni 
wpadli, zdaje się, na ten środek, po
nieważ dzieci polskie przy dawniejszym  
utrakw istycznym  system ie nauki u ie  
osiągały naturalnie „pensum nauki44 
w niemieokim. Jakoby to koniecznie  
i w ażne! jakoby to kom ukolwiek szko
dziło prócz dzieciom ! Jakoby to kogo
kolw iek obchodziło w ięcej jak dzieci 
i ich rod ziców ! Jakoby zresztą  mimo 
lichej ortografii nie można zostać Fry
derykiem W ielkim , Bliicherem  lub na
w et Pestalozzim , i jakoby m im o całej 
mądrości szkolnej nie m ożna zostać  
pustą głow ą. Jakoby przed Falkiem  
wszyscy niem ieccy pedagodzy bez w y 
jątku nie byli ogłosili za g łupca sk oń 
czonego, ktoby był powiedział i zapro
ponował, żeby dzieci jakiegobądź kraju 
pobierały pierwszą naukę w jakiem  in
nym języku zamiast w języku  o jczy
stym. R ozum ie się samo przez się, że 
we w szystkich tych  dzieciach i  ich  ro
dzicach burzy się  cała w ew nętrza isto 
ta ludzka z powodu zastosowania tego  
bezprzykładnego w  h istoryi św iata  
przymusowego środka, i to w daleko 
w yższym  stopniu, aniżeli we m nie, k tó 
rego to bezpośrednio n ie  ty c z y 44.

Do tych słusznych bezstronnych  
słów  autora dołącza jeszcze Germania 
następujące uw agi: „Do tego ostrego  
ale słusznego werdyktu nie mamy nic 
do dodania. D zisiejsza  polityka polska  
m e zjednała rządow i wśród Polaków  
ani jednego zwolennika, przeciwnie, 
pow iększyła jeszoze wśród lojalnej, po
kojowej ludności polskiej rozgoryczen ie  
przeciw  tym  dokuczliwym  środkom. 
„Naszem  zdaniem nie mogą dziś rządy  
mądrości swej inaczej stwierdzać, jak  
przez zastosowanie polityki, wytwarza
jącej zadowolenie. Mamy w Niem ozech  
nadm iar niezadowolonyoh, przypom i
nam y tylko ow e 1,786,238 głosów so- 
oyalno-dem okratyoznyoh, oddanych w  r. 
1893, agitaoyą „Bundu der L andw irhe44, 
w ołanie rzem ieślników o pomoo. Ozy 
nie byłoby nareszcie na czasie, żeby  
rząd pruski przyszedł do uznania, jak 
mało mądrą jest rzeozą, żeby wobec 
wielkiej armii z socyalnych powodów  
niezadow olonych ob yw ateli corocznie 
jeszcze przez nieuw zględnianie praw  
obywatelskich i utrzym anie przewrot
nych środków pow iększał i wzmaoniał 
zupełnie słuszne niezadow olenie ludu 
katolickiego i polskich obyw ateli pań
stw ow ych  ?

:ie.
Lwów d. 4. marca.

Trzydzieste walne zgromadzenie gal 
Tow. gospodarskiego rozpoczęło się w d. 
dzisiejszym o g. 10  przedpoł. w głównej 
sali ratuszowej przy nader licznym u- 
dziale pp. delegatów. Na sali widzimy 
także wielu włościan. Po zagajeniu przez 
wiceprezesa St. hr. Stadnickiego, który 
w przemówieniu swem wspomniał o wy
stawie krajowej, oraz poruszył sprawy 
monopolu wódczanego i reformy podat
kowej, przyjęto do wiadomości sprawo
zdanie z czynności komitetu i poszczegól
ne oddziały, jakoteż uchwalono utworzyć 
osobne oddziały w Jaworowie i N ad
wornie.

Z kolei dr. T. Pi lat referował sprawę 
założenia m uz urn rolniczego we Lwowie. 
Podniósł on ważność tej instytucji, która 
będzie pomocą dla uczniów szkół rolni
czych i leśnych ; dodał, że komitet zakupił 
już na wystawie mnóstwo okazów, po
mieszczonych na politechnice oraz wniósł 
petycję do sejmu o subwencyę w kwocie 
1 8  C00 złr. a do rządu wniesie petycyę 
później.

Po wywodzie przedstawił dr. Piłat 
w nioski: Rada ogólna uznaje poruszoną 
przez komitet myśl założenia muzeum 
rolniczego, oraz domu na pomieszczenie 
tegoż i poleca komitetowi przeprowadze
nie tego planu. Rada ogólna upoważnia 
komitet do użycia funduszu żelaznego 
na zakupno gruntu pod budowę domu 
na pomieszczenie muzeum i biur Tow., 
pod warunkiem, że krajowe i państwo
we subwencje będą zapewnione.

Po poparciu wniosków przez p. Ro- 
manowicza — uchwalono je w całości.

Z porządku dziennego p. Brykczyński 
przedstawił sprawozdanie o działalności 
komitetu dla podniesienia chowu inwen
tarzy, oraz uwagi w sprawie handlu nie
rogacizną i po dłuższym wywodzie po
stawił wniosek następujący:

Rada ogólna uchw ala: Poleca się ko
mitetowi wdrożyć rokowania z rządem, 
oraz jen. dyrekeyą kolei państwowych, 
aby konieczne dla handlu nierogacizną 
ulgi możliwie prędko zaprowadzone zo
stały.

Stau. hr. Dzieduszycki interpelował, 
dlaczego komitet nie przedstawił spra
wozdania o chowie koni.

P. Cielecki odpowiedział, że sekeya 
z powodu zbyt obfitego materyału spra
wozdania dotychczas wypracować nie 
mogła — poczem wniosek p. Brykczyń 
skiego uchwalono.

Delegat przemyski p. Górski refero
wał sprawę r e w i z j i  k a t a s t r u  g r u n 
t o w e g o  (z oddziału przemyskiego). Po 
dokładnem wyjaśnieniu istoty rzeczy, po
stawił wniosek: Wzywa się rząd, aby 
polecił władzom powiatowym, by zwró
ciły uwagę zarządów gminnych i obsza
rów dworskich na zbliżającą się rewizję 
katastru i pouczyły je o przysługującem  
opodatkowauym prawie podawania zaża
leń swoich do władz politycznych, zw ła
szcza z powodu błędnego priydzielania 
parcel do innych rodzajów kultury i klas 
korni tacyjnych.

W dyskusyi zabierali g łos: włościa
nin Dmytra (za wnioskiem p. Górskiego) 
oraz p. Męeiński, który zaprojektował, 
ażeby gal. Towarzystwo rolnicze drogą 
wniesienia memoryału do Koła polskiego 
i min'8tra rolnietwa starało się o obni
żenie normy podatku gruntowego w o - j

góle, oraz o ziszczenie przyrzeczeń p. 
ministra skarbu co do obniżki podat
ku gruntowego równomiernie do podatku 
domowego.

W dyskusyi zabierali jeszcze głos pp. 
Mierzejski. Moysa, dr. Skałkowski, Kmieć, 
dr. Piłat, Smiałowski i referent.

W głosowaniu przyjęte zostały w nio
ski :

a) p. M oysy: „Komitet przedłoży m i
nisterstwu finansów, rolnictwa i Kołu pols. 
elaborat wykazujący upadek rolnictwa 
i wskazujący środki, którymi należy 
przyjść w pomoc rolnictwu w pierwszym  
rzędzie przez zniżenie podatku grunto
wego, którego obecna wysokość nie stoi 
w równomiernym stosunku do niskiej 
renty, jaką daje ziem ia“;

b) p. Fedorowicza: Komitet roześle 
do wszystkich wydziałów powiatowych 
informacje celem pouczenia, kiedy i jak 
należy wnosić prośby do kom isji rewi
zyjnej katastru gruntow ego;

c) p. 8 kałkow skiego: Rada ogólna 
poleca swemu prezydyum, aby wysłało 
do Koła polskiego telegraficzne zawiado
mienie o uchwale Tow. gospodarskiego 
domagającej się obniżenia ogólnej sumy 
podatku gruntowego, wreszcie, uchwalo
no drugą część wniosku p. Górskiego, 
tj. oddziału przemyskiego.

Na tem przewodniczący o godz. 2 po 
południu zamknął zgromadzenie, podając 
do wiadomości pp, delegatów, że dziś 
po południu odbędzie się posiedzenie 
poufne, jutro zaś o godzinie 10  rano 
drugie walne zgromadzenie.

Młodzież przed sądem.
D ziś przed trybunałem przysięgłych w 

Tarnopolu stanęło 20 młodzieńców, oska
rżonych o zbrodnię zdrady stanu, obra
zę majestatu, należenie do tajnych sto
warzyszeń itd. Pogląd i zapatrywanie 
nasze na całą tę sprawę wypowiemy 
naturalnie dopiero po ukończeniu tej 
rozprawy, — dziś zaś ograniczamy się 
do przedstawienia rzeczy scińłe-aa^jsod-' 
stawie aktu oskarżenia, który 72 stron
nic obejmuje.

Staje przed sądem w charakterze 
obwinionych 26 młodzieńców, m ianowi
cie: 1) Wacław M śeisław Borzemski, 2) 
Józef Szeląg, 3) Kazimierz Bieniecki, 4) 
Tomasz Krzyworąezka, 5) Wincenty Cha- 
bin, 6) A dolf Pfuetzner, 7) Zygm unt 
Zubczewski, 8) Leon Chwalbiński 9 ) Ka
zimierz Kahane, 10) Antoni Stryjewski, 
11) E. Bałazińsk', 12) Stanisław  Kuna, 
13) Józef Sawicki, 14) Jan W łosek, 15) 
Stanisław Włosek, 10) Marcin Wojnaro- 
wicz, 17) Kazimierz Balicki, 18) Karol 
Kromp, 29) August Tchorzewski. 20) J ó 
zef Karol Szpilfogiel, 21) Adam Klimesz, 
22) Bolesław Edward Kobak, 23) Stani
sław Duszyk, 24) Stanisław Bieniowski, 
25) Józef Moskwa i 26) Karol Skielski.

Z powyższej liczby pierwszych dwu
nastu oskarżonych jest o zbrodnię zdra
dy stanu, sześciu z szeregu w ym ienio
nych, począwszy od Józefa Szeląga a 
skończywszy na Z. Żubczewskim, zarzu
ca akt oskarżenia także zbrodnię obrazy 
majestatu, nadto Wacław Borzemski i 
Józef Sawicki oskarżeni są o zbrodnię 
zakłócenia spokoju publicznego. Józefowi 
Szelągowi zaś i Kazim. Bieniedzkiemu  
zarzuca prokuratorya, oprócz powyżej 
przytoczonych zbrodni, także .w inę wy-

Old Logan.
p r z e a

WILIAMA BLACK.

Bezchmurne niebo zawisło nad gład
ką powierzchnią morza; poranek był cie
pły i słoneczny. Małe czółno, sterowane 
powolnemi uderzeniami jednego wiosła, 
zwolna sunęło ku Hybrydom.

Wioślarz widocznie nie był ani ryba
kiem, ani majtkiem ; był to mieszkaniec 
miasta, letnik, który na zachodnich wy
żynach szukał spokoju i wytchnienia, a 
którego przypędziła w te strony chęć 
zbadania cichych wysepek. Słyszał tak 
wiele o Eileau-na-Keal, kraju grobowców, 
artystycznie wykutych starych pomników, 
starej kaplicy, świętych źródeł i innych 
pamiątek zamierzchłej przeszłości, gdy 
starzy chrześcijanie tutaj rozbili swoje 
namioty, — że dziś, w  ten wspaniały 
poranek, gdy woda, podobna do lustra 
przeźroczystego, stała spokojnie i cicho,

postanowił osobiście przejrzeć się tym
Pamiątkom i nająwszy czółno w Hari-
Valg. gdzie lata spędzał, sam popłynął 
na w y s p ę .

Wiosłowanie przychodziło mu z tru
dnością, a im bardziej zbliżał się do

brzegu, tem silniejszy trąd nienawykłe- 
mu utrudniał pracę. Przezwyciężył je* 
dnak trudności i dobił szczęśliw ie do 
małej zatoki, gdzie ku swemu zdziwie
niu przekonał się, że wysepka nie jest 
tak samotną, jak się spodziewał.

Na kamieniu siedział mały człowm  
czek o szerokich, starością pochylonych 
barkach; twarz, ogorzałą od wiatrów i 
słońca, okalały długie białe włosy, a para 
bystrych oczu przejmująeem spojrzeniem 
śledziła przybysza. Dokoła starca leżały 
zastawki na homary. Widocznie więc nie 
był to ani letnik, ani turysta, którego 
widoku Anglik najmniej pragnął, lecz 
rybak, łowiący homary. Stary przerwał 
poprawianie zastawek i badawczo popa
trzył na obcego.

—7 Dobry dzień — zawołał Anglik 
wesoło. Był to człowiek w średnich la
tach, o miłej powierzchowności, który 
chętnie z każdym nawiązywał rozmowę. 
T  ” Jszukałeś pan sobie miejsce zupeł
nie odludne. Co?

. Tak —  odrzekł stary, przypatru
jąc się obcemu badawczo od stóp do 
głów rzadko kto tu się jawi.

—  Ale dawniej ludzie mieli tu swe 
mieszkania, prawda? — pytał dalej pan
Ram sden, starając się starca wciągnąć 
do rozmowy.

Rybak milczał pare sekund, potem 
odrzekł: r  4

Słyszałem  O tem także. 
ary widocznie namyślał się nad 

każdem słowem, oczy jego ślizgały się

! badawczo po postaci Anglika. Czy nie 
; dowierzał, czy osłabione jego władze 
! umysłowe, czy też nieznajomość języka 
angielskiego były powodem, iż skąpił 
wyrazów ?

— Na drodze tutaj widziałem wiele 
psów morskich, czy jest ich tu dużo ?

— Bardzo wiele.
— Nikt tu na nie nie poluje?
—  Nikt.
  Czy noce także tutaj spędzacie?
—  Tak.
— Gdzież spicie w ów czas? w czół

nie ?
Starzec kiwnął przecząco głową.
— A więc gdzie ?
— W kaplicy.
— A 1 w kaplicy 1 Słyszałem  o niej 

bardzo wiele. Jak wam pozwoli zajęcie, 
musicie mi ją pokazać. Czy w ostatnich 
czasach złapaliście wiele homarów ?

— Dosyć.
— Cóż się z niemi robi? W Hari- 

vaig zapewne nie łatwo znajdują odbior
ców ?

— Idą do Londynu.
— Tak? posyłacie je aż do Londy

nu ? Zapewne dla jakiegoś handlarza ?
— A więc znasz go pan? —  zapytał 

ożywiając się Logan — znasz pan więc 
Corstorphina Billingshate. Znasz go pan... 
Bo... bo... uważasz pan, niedobrze płaci 
i gdybym znalazł innego, któryby mi 
więcej dawał, porzuciłbym go... Czy znasz 
pan Corstorphina?

— Niestety, wyznać muBzę, że go nie

znam. BarJzobym się cieszył, gdybym  
wam mógł dopomódz, ale lękam się, że 
nie byłoby dobrze porzucać starego od
biorcę. Zapewne wszystko zabiera, oo mu 
posyłacie?

—  0 1 tak, — odparł stary — ale 
niedobrze płaci. Mam w domu dziecko 
mojej córki, dziewczynkę, która teraz ma 
wyjść za mąż; jej narzeczony chciałby 
kupić udział w  towarzystwie dla poło
wu ryb, radbym mu w tem pomódz. Cor- 
storphine niedobrze p ła c i; musi dać 
więcej.

— Pewnie 1 A więc wasza wnuczka 
wychodzi za mąż; chcielibyście dać jej 
posag, dopomódz im do kupna udziału, 
prawda?

— Tak — odrzekł starzec zwolna.
— Wedle mego zdania -  zauważył 

pan Ramsden — byłoby lepiej przyuczyć 
narzeczonego łowienia homarów. Jesteś 
pan już w podeszlejszym wieku i wie
dziesz samotne życie... gdyby młody 
człowiek ze swoim kapitalikiem do was 
przystąpił...

Stary kiwnął głową.
— To zły in teres; ciągle upada. Cor- 

storphine nie płaci dobrze i nie jest u- 
czciwym człowiekiem. Musi lepiej płacić; 
ma w Londynie tyle pieniędzy, często mi 
to już mówiono.

— Tak! ale woli zachować je dla sie 
bie —  rzekł z uśmiechem bankier, a po 
chwili dodał;

— Jeżeli macie czas i nie macie p il
nego zajęcia, pójdźcie mi pokazać stare

nagrobki i inne rzeczy, o których mi tyle 
mówiono.

Stary podoiósł się zwolna i odłożył 
zastawkę. Gdy się wyprostował, postać 
jego przedstawiła się mimo białych wło
sów i oczu bez blasku, o wiele sil
niejszą, niżeli się zdawała na pierwszy 
rzut oka.

— Mieszkasz pan w Londynie —  
odezwał się teraz do Auglika.

— Tak w Londynie.
— I nie znasz pan Corstorphina?
— Nie znam, a le i nie chcecie prze

cież zerwać z nim na prawdę i szukać 
innego odbiorcy?

—  Niedobrze płaci, to nierzetelny 
człowiek 1 — zakończył jak zwykle mowę, 
powtarzając swe słowa do siebie, gdy 
szli na wzgórze.

Dochodzili właśnie do czworoboku 
walącego się muru, porosłego chwastem  
i pokrzywami. A nglik znalazł tu wiele 
przedmiotów dla zaspokojenia swej cie
kawości: mnóstwo starych, omszałych 
kamieni leżało dokoła przykrytych wyso- 
kiemi trawami, które Ramsden musiał
rozsunąć, aby przyglądnąć się dokładnie 
pomnikom.

Towarzysz jego nie brał w tem ża
dnego udziału; co najwyżej dziwił się 
ciekawości, z jaką obcy przypatrywał się 
tym, wedle niego, powszednim rzeczom  
Anglik nie oczekiwał też od niego bliż
szych wyjaśnień ani o Celtach, ani o ich 
zwyczajach, ani też o iryjskich książę
tach i rycerzach, którzy samotną wyspę

wybrali na swe cmentarzysko. Zbutwiałe 
posągi dumnych czasów leżały zapomnia
ne pośród cichego i samotnego morza, 
jakby na świadectwo, że wszystko ludzkie 
marnieje, choćby je stworzyła największa 
pycha.

Rybak prowadził cudzoziemca dalej 
do kaplicy. B ył to mały budynek bez 
architektonicznej wartości. Wnętrze nie 
przedstawiało równie nic uwagi godne
go; w środku leżała wiązka zeschłego 
zielska, legowisko starego ryoaka, gdy 
zajęcie lub niepogoda zmusiły go do no
cowania na wyspie. W reszcie zwiedzili 
święte źródła, tryskające z otworów w 
skale wykutych i na tem skończyło się 
zwiedzanie tego opuszczonego zakątka 
ziemi. Obaj mężczyźni stali na szczycie 
odłamka skały i patrzyli na wazką za
tokę.

— Czy prąd jest tu bardzo silny?
— Nie bardzo — odparł Old Lo

gan.
— Chcę ochłodzić się trochę; zanu

rzę się w tych nurtach. Idźcie tymcza
sem i wybierzcie mi ze dwa lub trzy 
hom ary; zapłacę lepiej jak Corstorphlne,
Dobrze?

— Dobrze — odparł stary i zwolna 
począł zstępować z pagórka.

—  Było to ostatnie słowo, które sły
szał ten nieszczęśliwy podróżny.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 5. marca 1895. Nr. 64.
kroczenia przeciw publicznym zakładom 
i urządzeniom. Trzynastu ostatnich, t. j. 
od Jana W łoska a skończywszy na Ka
rolu Skielskim , zarzuca akt oskarżenia 
występek przeciw publicznemu spokojo
w i i porządkowi: młodzieńcy ci mieli 
bowiem należeć do tajnego stow arzysze
nia „Organizacyą" zwanego.

W edług aktu oskarżenia rzecz się tak 
przedstawia: Uczeń seminaryum naucz, 
w Tarnopolu, Kogutyński, spowiadając 
się na Wielkanoc 1894, otrzymał od 
spowiednika swego polecenie, ażeby o 
wyznanych przy konfesyonale „niepo
rządkach, pannjących w internacie u- 
czniów owego seminaryumu, doniósł o 
nich ks. Librewskiemu, jako mającemu 
nadzór nad internatem. Kogutyński po
lecenie wykonał, a ks. Librewski po
starał się o wytoczenie seminarzystom  
śledztwa dyscyplinarnego, które wyka
zało, że „sprawowanie się ich w roku 
szkolnym 1893/94 nie odpowiadało by
najmniej przyszłemu stanowi kandyda
tów, albowiem wyszydzali urządzenia 
państwowe i wyrażali się pogardliwie o 
naukach relig ii“, że jak to z odezwy 
ck. rady szkolnej krajowej wynika, „u- 
rządzali niedozwolone zebrania, spędzali 
całe noce poza domem, używając gorą
cych napojów, i przestawali z osobami 
podejrzanej konduity, wreszcie, że nie
którzy z nich dopuścili się czynów zbro
dniczych".

W szctt gólności zeznał Ant. Xogu- 
tynski wraz z Sewerynem Romanicą, że 
Bieniecki „trzymając pewnego razn pie
niądz z wizerunkiem cesarza w ręku, 
przypatrywał mu się chwilę, poczem ze 
złcścią ostentacyjnie rzucił go na zie
mię" przyczem miał się wyrazić, że „te
go tu nie potrzeba" lub coś podobnego. 
W edług zeznań powyższych świadów, oraz 
niejakiego Wrzaka, miał tenże Bieniecki 
kilkakrotnie wyrazić się pogardliwie o 
osobie ces. Franciszka Józefa i stroił 
grym asy przed jego wizerunkiem. W po
dobny sposób mieli się dopuścić obrazy 
majestatu, także Tomasz Krzyworączka i 
W incenty Chabio — i to na zebraniach 
studenckich lub też w internacie wobec 
innych kolegów. Z zeznań btan. Włoska 
wynika, żo i uczniowie gimnazyum tar
nopolskiego, Józef Szeląg i Adolf Pfue 
tzner wyrażali się również na zebra
niach studenckich pogardliwie o osobie 
cesarza.

Wypadki te, zdaniem  aktu oskarże
nia, stwierdziły, że pomiędzy uczniami 
seminaryum, a wychowańcami gim na
zyum tarnopolskiego, ścisły istniał zwią
zek, ponieważ „jedni i drudzy byli 
członkami tajnego stowarzyszenia, w 
którego celach leżało wyszydzać i poda 
wać w pogardę rząd tutejszy, a tern sa
mem osobę cesarza*.

Istnienie wspomnianego stowarzyszę 
nia wyszło na jaw wskutek następnego 
zdarzenia: W' lipcu zr. otrzymało staro
stwo tarnopolskie zawiadomienie od po- 
licyi lwowskiej, że pewne grono mło
dzieży tutejszej zamierza sprowadzić z 
Tarnopola do Lwowa tajną prasę dru
karską, znakującą się u Józefa Szeląga. 
Rewizya w domu gim nazjalisty tego do
konana z polecenia starostwa, wykryła 
na przypiecku przyrządy, które znawcy 
uznali jako składowe części drukarni, 
oraz przyrządy do autografowania. Rze
czoznawcy ci oświadczyli również, że 
przyrządy te były już używane. Oprócz 
tego znaleziono tamże „druki i pisma, 
dowodzące, że Józef Szeląg musi być 
członkiem tajnego stowarzyszenia i w y
jaśniające zarazem dążności tego związ
ku". W łaściciel drukarni Stan. Kossow
ski w Tarnopolu zeznał, że Szeląg ku
pował u niego w styczniu i marcu 1894, 
po 50U arkuszy tego samego papieru, 
.laki u niego znaleziono i że pismo ulo
tne „w stuletnią rocznicę powstania Ko
ściuszki", rozrzucone w kilkudziesięciu 
egzemplarzach w Tarnopolu, na tymże 
samym druków ane było papierze. Nadto 
znaleziono u Szeląga kilka numerów 
druków z pism krytykujących zasadę 
monarchizmu i konstytucyę austryacką, 
a także ruską trawestacyę hymnu cesar
skiego, zawierającą znamiona obrazy ma
jestatu. Nadto wreszcie podarte również 
pismo ulotne „Projekt programu stron
nictw a narodowo-postępowego" zakaza
ne orzeczeniem sądu krajowego we 
Lwowie.

Znalezienie tych pism wskazuje zda
niem  prokuratori tarnopolskiej, że „istniało 
tajne stowarzyszenie o celu nader nie
bezpiecznym i że on (tj. Szeląg) miał o 
niem wiadomość". Jako dalszy dowód 
tego przytacza akt oskarżenia sposób, w 
jaki obwiniony przechowywał jeden z ma
nuskryptów.

Mianowicie rękopis pt. „Uchwały za
padłe na pierwszym zjeździe del. r. 1892 
znaleziono w mieszkaniu Szeląga, zaszyty 
w 8łomiance we drzwiach. Treść manu
skryptu tego wskazuje, że jest statutem  
stow arzyszenia, ujętym w paragrafy, 
które cel jego i środki, do cblu prowa
dzić mające, dokładnie określają. Para
graf pierwszy zawiera syntezę programu, 
głoszącego „tajną pracę, zmowę i organi
zację ta:uą, której celem ma być odzy
skanie dla narodu polskiego niepodległo
ści bytu państwowego". Śród dróg, do 
celu jego wiodących, nie wyklucza pro
gram ten także zbrojnego powstania. 
Tenże sam poleca skierować uwagę na 
lud, klasy robotnicze i młodzież. Para
graf 7. podaje sposób, w jaki pracować 
należy nad m łodzieżą, a mianowicie: 
„wyrabiać w niej przekonanie, że obecny 
stan je s t  nie do zniesienia i że młodzież 
musi pracować nad stworzeniem stanu, 
zapewniającego narodowi byt niepodle
gły". Paragraf 8  dotyczy obchodcw na
rodowych —  powiada o n : „Obchodzić
kilka dni w roku jako święta narodowe 
lub dni żałoby, a między innem i 18. lu
tego, jako dzień rzezi galicyjskiej z r. 
1846, i 31. lipca, jako dzień stracenia  
Wiśniowskiego." Paragraf 11. wspomina 
o podręcznikach dla prowadzących kółka, 
mówi o potęgowaniu poczucia narodo
wego, zaleca wędrówki pomiędzy lud w 
celach patryotycznych, a pomiędzy środ
kami dążącemi do odbudowania Polski,

w ym ienia także ewentualność zbroinego 
powstania.

Z aktów śledztwa Tadeusza Antoniego 
Sośn iaka, prowadzonego we Lwowie w 
czerwcu 1891, wynika, że stowarzyszenie
0 identycznych z zawartymi powyżej ce
lach , istniało pomiędzy] młodzieżą gali
cyjską już dawniej. Mianowicie zdaniem  
prokuratorii tarnopolskiej, opierającej się 
na tych aktach, zawiązało się jeszcze w 
r. 1887 stowarzyszenie tajne pod nazwą 
„Związek polskiej lig. narodowej", które, 
„scentralizowane we Lwowie, zarzuciło 
kraj cały siecią grup ściśle zorganizowa
nych, a którego członkowie związani pod 
przysięgą działać mieli na lud i niższe 
koła społeczne". Związek ten obejmował 
kilka gimnazyów galicyjskich, a gdy 18. 
stycznia 1891, związek ten, na którego 
trop wpadła dyrekcja gimnazyów, rozwią
zany został, „zawiązano lub przynaj
mniej zawiązać usiłowano stowarzyszenie  
pod nazwą „Związek polski Źuawy".

Związek ten, który zawiązano lub 
przynajmniej zawiazać usiłowano", zda
niem prok. tarnopolsk. „prawdopodobnie 
istnieć przestał, a na jego miejsce niesu
mienni agitatorowie, działający z bez
piecznego ukrycia równie przed osiem  
rozważnych Polaków i narażający mło
dzież na niebezpieczeństwo, rodziny tej
że na nieszczęścia, a ewentualnie kraj 
cały na klęski i utratę zdobytych sposo 
bem lojalnym swobód, postanowili z:, wią
zać inne stowarzyszenie, którego ofiarą 
stała się także młodzież tarnopolska".

„Program związku Żuawów" zgodny 
jest zupełnie z programem stowarzysze
nia, którego statut posiadał Józef Szeląg. 
Główna tendencja obydwu związków- 
skierowana jest przeciw monarchii au- 
stryackiej. Źwiązki te miały zdaniem  
oskarżyciela publicznego siać nienawiść 
do rządu austryackiego, stworzyć coś w 
rodzaju Irrideuty włoskiej, dążyć do od
budowania Polski, a tern samem do oder
wania G alicji od cesarstwa austryjack e- 
go, „nie wyrzekając się zbrojnego powsta
nia".

Odezwa policji lwowskiej twierdzi, że 
stowarzyszenie, którego statut znaleziono 
u Szeląga, jest dalszym ciągiem związku 
Sośniaka i że w Zielone Świątki r. 1892 
odbył się we Lwowie zjazd delegatów  
stowarzyszenia tego i że na zjeździe tyra 
uchwalono właśnie wspomniane powyżej 
paragrafy zaszyte w słomiance. Na pod
stawie poufnych dochodzeń nabrała taż 
policja przekonana, że na zjeździe prze 
prowadzono organizację związku, poza 
kładano zarządy obwodowe w Przemyślu
1 Tarnopolu i zaczęto dz.ał&ć w dwóch 
kierunkach: urządzano demonstracje i 
wydawano potajemnie pisma u)o u-, bro
szurki drukowane i hektogrsf w.me, oraz 
pisma perjodyczne treści karygodnej. 
W celu tym służyła po części znaleziona 
u Szeląga tajna drukarnia. Związek ten 
istniał do ostatnich er asów, na podstawie 
bowiem tych samych „poufnych docho
dzeń" stwierdziła policja lwowska, że w 
r. 1893 odbył się we Lwowie drugi, a w 
marcu 1894 trzeci zjazd delegatów te
goż stowarz., noszącego nazwę „Organi
zacja". Na przedostatnim zjaździe był 
jako delegat tarnopolski obw. Adolf 
Pfuetzner, na ostatnim zaś oskarż. Ka- 
h a n » i Chwalbiński.

Wskutek zeznania Szeląga, że Chwal- 
brnski trzyma zakazane pisma ukryte pod 
płytą koło progu, dokonano 9 sierpnia 
1894 w domu jego rewizyi, żadnych je
dnak druków nie znaleziono, na płycie 
zaś, pod którą szukano zakazanego to 
waru, ujrzano napis „Szukajcie a znaj
dziecie". Napis ten nie odpowiadał je
dnak rezultatom prokur, tarnop., gdyż 
wbrew temu szyderczemu, zdaniem prok. 
ta ra , zapewnieniu, rewizya co do pism  
zakazanych pozostała bez skutku.

„Przeważna część obwinionych -  po- 
w.ada akt oskarżenia dalej -  przyznaje, 
że od r. 1892 istniało w Tarnopolu sto
warzyszenie tajne, Którego oni byli człon 
kami, a w którem Józef Szeląg, Leon 
Chwalbiński, A dolf Pfuetzner, Tomasz 
Krzyworączka i W incenty Chabin g łó 
wniejszą odgrywali rolę". Najgłówniej
szym w tej mierze świadkiem jest uczeń 
seminaryum tarnop. Rudolf Rembisz. 
Zasłyszawszy o istnieniu tajnego tow., 
mającego na celu szerzenie patryc'yzmu, 
zapytał się o nie Tom. Krzj w > rączkę, 
który mu oświadczył, że dopiero wtedy 
wyjawi mu bliższe szczegóły, jeżeli Rem- 
bisz wykona przysięgę na dochowanie 
tajemnicy. Gdy świadek się zgodził na 
to , zaprowadził go Krzyworączka do 
mieszkania Marcina Wojnarowicza. gdzie 
przed statuą Matki Boskiej powtórzył 
Rembisz odczytaną sobie przez Krzywo- 
rączkę rotę przysięgi. W rocie tej była 
mowa o trzymaniu w tajemnicy istn ie
nia, celów i członków związku, a także 
ustęp, że „uie będę trzymał za rządem  
Austryi, Rosyi i Niemiec". Po wykona 
niu przysięgi te j, odczytał mu Krzywo
rączka część statutów, równobrzmiących 
z znalezionemi u Szeląga uchwałami 
zjazdu delegatów w r. 1892. Rembicz 
podaje, że należał do tow. tylko przez 
zimę i wiosnę, „słysząc jednak, że w 
niem często szydzono z religii i z oso
by cesarza, wystąpił z towarzystwa".

Towarzystwo miało mały pokoik z ku
chenką w domu Aut. Szumińskiego aa  
przedmieściu Zarudziu. Na zebraniach  
tygodniowych —  mówi prokuratorya, opie
rając się na zeznaniach powyższego świad
ka — czytano zwykle historyę polską 
lub zadawano członkom wypracowania 
z historyi którego z królów p ilsk ich , 
poczem następywała pogadanka. Podczas 
tych pogadanek wzywali Pfuetzner, Sze
ląg lub Chwalbiński członków towarz. 
do solidarności. O czem rozprawiano na 
obszerniejszych zgrom adzeniach, tego 
Rembisz nie w ie; natomiast według jego  
twierdzenia wyjeżdżali członkowie „Or
ganizacji" do wsi i miasteczek, aby tam 
przy różnych sposobnościach, jak przy 
zakładania czytelń etc. propagować idee 
statutem zakreślone.

Inny świadek, Franciszek Urban ze
znał, że zaprzysiężono go przed obra
zem Matki Boskiej, że na zgromadze
niach odbywały się wykłady z historyi 
i literatury  polskiej, poczem następywała

zwykle pogadanka. Urban wystąpił ze , , ,
stowarzyszenia zrażony tem, że „ w y g a -i^ ” po nad zwykłą z pewne miarę wyra
dywano na księży". Akt oskarżenia za 
znacza dalej, że gdy Rembisz ze stowa
rzyszenia wystąpił, a przeciw członkom  
stow. władza szkolna bezpośrednio po 
jego wystąpieniu rozpoczęła dochodzenia, 
napadnięto Rembisza idącego w towa
rzystwie Urbana i mocno go obito. Na- 
paśnicy byli zam askowani; pomimo to 
w jednym z nich poznał Rembisz Sta
nisława Kunę. Oprócz tego słyszał Rem
bisz, jak któryś z bijących zaw ołL ł: to 
masz za zdradę Organizacyi.

Za przewódców stowarzyszenia Orga
nizacyi uważa prokuratorya tarnopolska 
w pierwszym rzędzie Tomasza Krzywo- 
rączkę, Adolfa Pfuetznera i W incentego 
Chabina. W szyscy trzej odbierali bowiem  
przysięgę od nowowerbowanych człon
ków, dalej Pfuetzner przewodniczył na 
zebraniu u Krzyworączki, który był jego 
zastępcą, Pfnetzner jeździł do Lwowa 
jako delegat, zdawał w Tarnopolu spra
wę z swt-j m .syi i zdaniem policji lwow
skiej należał do zarządu tarnopolskiego 
kółka obwodowego, Chabin zaś zjedny
wał członków towarzystwu. Takimi prze- 
wódcami był także Józef Szeląg, Kahane 
i Chwalbiński. Pierwszy dla tego, że 
„miał tajną drnkarnię, znaczną ilość 
pism, wyświecających tendencję związ-, 
ku", dniej dlatego, że u niego „zgroma
dzali się często sprzysiężeni, a on sam 
uporczywie wszelkiego udziału w związ
ku się wypiera" — dwóch ostatnich zaś 
należy nważać za przywódców „skoro 
do zarządu obwodowego organizacji w 
Tarnopolu należeli

W końcu akt oskarżenia podnosi sta- 
r.n ia oskarżonych, gdy zostawali we 
więzieniu śf-dczem, a z porozumienia się 
i komersu młodzieży, jaki odbył się w 
lwowskiej szkole Staszica podczas przy 
bjł j ua W ystawę wycieczki W ielkopo
lan i młodzieży poznańskiej, wyciąga da
leko idące konsekwencje.

(Telegr. Ga*, Nar.)

Tarnopol 4 marca.
Dziś u godz. 10  rano pod przewodni

ctwem radcy dworu Krynickiego rozpo 
częła się rozprawa karna przeciw 26 
młodzieńcom. Załatwienie wstępnych for
malności i odczytanie aktu oskarżenia 
trwało do godz. 12  w południe, — po 
czerń odroczono ciąg dalszy rozprawy do 
godz. 4 pop łudniu. Zanotować należy, 
że prokurator Wieczerzyk postawił był 
wnio-ok, «by rozprawę uznać jako tajną, 
tryliiiu f i t. li po sprzeciwieniu się obroń
cy ad unii u  dr. Soronia, wniosek ten 
odrzuci. Adwokat L'lien sprzeciwiał się, 
aby starosta był ob-cuy w sali w czasie 
ro/prawy, prezydeut ośw iadczył jednak, 
że starosta obecny jest w charakterze 
prywatnym

KRONIKA.
Lwów dnia i .  marca

W  8i *iri rooznloę III rozbioru O jozyzn y —  
lokonajmy utworzeniu gimnazyum  polskiego 

Cieszynie.

M iano - a u l a .  Namiestnik zamianował
podoficerów rachunkowych Wincentego Ko 
lankowskiego, Rudolfa Ttlzera i wachmistrza 
żuudarmeryi Stanisława Wąsika kanoelista 
mi namiestnictwa i przydzielił Kolanko w- 
skiego do służby przy starostwie w Mości
skach, Wąsika do służby przy starostwie 
w Żywcu, a Tilzera do służby przy staro
stwie w Przemyślanach.

Z a rm ii. Do stanu czynnego obrony 
krajowej przeniesieni porucznicy pieohoty: 
Józef Baranowski 41, Maksymilian Kispert 
95, Władysław Zaleski 80, Ferdynand 
Prinz 95 ; podporucznicy rezerwowi: Karol 
Riemaun 55, Paweł Bugermeister 58, Ed 
ward Bielecki 55, Gustaw Boner 45, Jan 
Kaser 13.

Przeniesiony major audytor Aleks. Haj- 
deoki z Mostaru do Wiednia. Spensyono- 
wany starszy lekarz sztabowy Andrzej Peter- 
hofer w Stanisławowie. Kapelanem II kl. 
w rezerwie mianowany M. Stefanowicz 80 

p. Przeniesieni: kapitanowie Jan Frei- 
dler z 20 p. p. do korpusu polioyi w Kra
kowie. Józef Mateyczek z 11 do 80 p. p., 
A. Kastak z 20 p. artyleryi w Przemyśln, 
zastępca oficera Lehel ThinagI z 16 p. p. 
huzarów do 7 p. ułanów i praktykanoi ra
chunkowi Wiktor Postelberger z Innsbrnku 
do Przemyśla, a Jan Hiibseh do Krakowa. 
Do stanu prezencyjnego przeniesiony poru
cznik Robert Kamler z 89 p. p. Całoroczny 
urlop otrzymał ofioyał prowiantowy Ludwik 
Ruiar w Jarosławiu. W stosunek pozasłuż
bowy przeniesiony podporuiznik rezerwowy 
Rndolf Hofhans z 24 p. p. W stan spoczyn
ku przeniesiony kapitan Franoiszek Frohner 
z 20  p. p.

Roztrzygnięcic konkursu drama
ty czn eg o . W sobotę wieczorem rozstrzygnię
ty został konkurs dramatyczny Wydziału 
krajowego. Pierwszą nagrodę (500 zł.) o- 
trzymał jednomyślną uohwałą sędziów p. 
Miohał Wołowski, znany powieśoiopisarz i 
publicysta z Warszawy za 3-aktową komedyę 
kontuszową pt. „Towarzysz pancerny". Drugą 
zagrodę (300 zł.) przyznano większośoią 
głosów p. Waoławowi Sawiczewskiemu z 
Krakowa za dramat w 5 aktach p t: „Na 
bezdrożach*. Ponadto zaleoono do grania 
nadtępujaoe utwory: a) ze względu na zale
ty sceniczne „Nowi ludzie", dramat w 5 
aktach p. Henryka Piątkowskiego, literata i 
artysty-malarza z Warszawy, oraz „L ta 
dramat p. Wandy Daleckiej; b) ze względu 
na zalety literackie: dramat Br. Grabow
skiego z Częstochowy pt. „Tarłówna", oraz 
fantazyę dramatyczną w 11  obrazach, pt.: 
„Uśpione" Jana Szarskiego (pseudonim). 
Konkurs ostatni, jak widzimy z powyższego 
spisu nagród i odznaczeń uwieńozony został 
powodzeniem. Obok nazwisk dobrze znanych 
w literaturze i uznany b aawno — spotyka
my się również z nowemi siłami, które 
ufne w swój talent pierwszy raz stanęły 
do apelu i zdobyły sobie ostregi literackie. 
Od dłuższego już czasu uskarżają się zarzą
dy naszych teatrów na brak oryginalnej li
teratury dramatycznej, dzięki konkursowi 
Wydziału krajowego zdobyliśmy sześć utwo-

stająeyeh, które powinny jak najprędzej
otrzymać chrzest sceniozny.

Pierwszą nagrodą odszozególniona korne 
dya trzyaktowa p. Michała Wołowskiego p 
n. „Towarzysz pancerny", jest sztuką wielce 
sympatyczną i pełną staropolskiego humoru. 
Jest to historya konkurów Jana Chryzostoma 
Paska, który zjeżdża z towarzyszami do do
mu podtyłej, ale nadobnej jeszcze wdówki
posiadającej trzy dorodne córki. Pragnąo
w chwilach wolnvoh od służby dla Rzeczy 
pospolitej, pojąć małżonkę, pan Chryzostom 
po kolei oświadcza się wszystkim trzem 
pannom i końozy wreszcie na matce, która 
nader chętnie przyjmuje jego deklarację 
Trzej jego towarzysze prowadzą tnkże zaloty 
z przeszkodami, albowiem wezwania do służ 
by dla Rzeczypespolitej ciągle mięszają im 
szyki. 2  tego wątku wysnuwa się szereg 
scen żywyoh, pogodnych i wesołych, już to 
nawet pełnych rycerskiej fantazyi i okraszo 
nyoh poezyą. Główna postać pana Chryzo 
stoma kreśloną jest zamaszyście, wszystkie 
inne szkicowane zręcznie, układ i prowa 
dzenie sceniczne wykazują rękę biegłą, sceny 
wypływaj! jedne z drugich naturalnie i gład' 
ko, sytuaoye są urozmaicone i zajmujące 
język wzorowany starannie na stylu „Pamię
tników Paska" razi w niektóryoh miejscach 
trywialnymi dowcipami, które łatwo dałyby 
się usunąć. Sztuka osiągnęła w zupełności 
cel zamierzony, posiada koloryt dawnych 
obyozajów polskich, jest zabawną i wesołą, 
ogrzaną ciepłem szlachetnego uczucia miło
ści dla krąju, wobec której milknie głos 
serca i schodzą na drugi plan sprawy oso
biste. Dlatego też uznano tę kumedyę jako 
dzieło w swoim rodzaju dobre, harmonijne 
i artystycznie wykończone.

Dramat p Wacława Stawiszewskiego, 
słuchacza wydziału filozoficznego na uniwer
sytecie krakowskim, który otrzymał drugą 
nagrodę, nosi tytuł: „Na bezdrożach". Zda
niem komisji pięcioaktowa ta sztuka jest 
dziełem, naeeehowanem oryginalnym i ży
wotnym talentem, który śmiało wkroczył 
w dziedzinę obyozajową, mało dotąd przed 
stawianą w literaturze naszej, chociaż sta
nowi ona bogatą kopalnię nowych typów i 
charakterów. Jest to historya dwu typów 
ohłopskich, których wykształcenie wprowa
dziło do wyższych sfer inteligencyi. Jeden 
z nich stoję się brudnym cynikiem, dąży 
do wywłaszczenia z majątku człowieka, dla 
którego ma obowiązki wdzięczności i uwo
dzi jego córkę. Drugi, szlachetny, ale nie
praktyczny doktryner, wskutek sentymenta
lizmu wchodzi na inne bezdroża, żeni się 
z wiejską dziewczyną i stwarza sobie żyoie 
domowe bez promienia szczęścia. W drugiej 
połowie dramatu przedstawia się smutny, 
niekiedy wzruszająoy obraz ruiny szlachcica, 
który z powodu ekonomioznej niezaradności 
zoBtaje nędzarzem, gdy jego córka pozb* 
wioną opieki i dobrego kierunku w wycho
waniu, zostawszy ofiarą uwodziciela, spada 
potem coraz niżej. Brudny materyalizm star
szego brata w końcu nie prowadzi do celu, 
albowiem ojcieo posażuej pauuy wymawia 
mu dom, dowiedziawszy się o nikczemnym 
postępku z oórką dawnego sąsiada. Teore
tyczny idealizm młodszego brata nie zape 
wnił mu szczęśoia i nie zdołał naprawić 
błędów i klęsk życiowych. Napróino szla
chetny, ale niepraktyczny człowiek stara się 
sprowadzić na dobrą drogę kobietę upadłą, 
która do niego zwraoała się dawniej z całą 
ufnośoią. Odsunął się od niej przed trzema 
laty wskutek przesadnej ambicyi, teraz chce 
upadłą skierować do klasztoru, ale jest ona 
jednak straconą bez ratunku

Sztnka ma koloryt posępny, opartą jest 
jednak na trafnej i oryginalnej obserwacyi. 
Autor kroczy śladami nowszej szkoły pessy 
mistyoznej, przypomina zwłaszcza Suderma- 
na silną charakterystyką figur bez teatral
nego szablonu, oraz wyrazistością dramaty- 
ozną wielu momentów sztuki. Wszystkie po- 
staoie są tu świeże, oryginalne, brane z na
tury, opracowane szczegółowo z bogaotwem 
różnoiodnych odcieni. Oałośó prowadzona 
szeroko, nagradza brak żywszej akoyi silną 
charakterystyką i efektem kilku scen. Pod
nosiły się w łonie komisji zarzuty, że sztu
ka jest nadto cierpką a nawet wstrętną, 
większość jednak członków uznała, że opiera 
się na prawdzie, nosi na sobie piętno więk
szej filozofii iyoia i jest objawem nowych 
prądów w literaturze dramatybznej. Treść 
jej cierpka, nie jest jednak demoralizująoa; 
autor wskazując bezdroża życiowe, nie ne
guje dążeń i zasad szlachetnyoh. Jako uster
ki sztuki wskazano brak żywszej akoyi, 
niedostateczne usprawiedliwienie błędu ko
biety, oraz zbvt szeroki realizm scen koń
cowych. Pomimo tych błędów dramat „Na 
bezdrożach" uznany został większością g ło 
sów za utwór niepispolity i mogący wzbo
gać'ć repertuar scen polskich.

W y k ła d  h a b ilita c  Ju y  m iał w Kra
kowie dr. Aleksander Rs ne r ,  pierwszy asy
stent kliniki ginekologicznej celem uzyskania 
tz. r e n i a m  l e g e n d  i. Senat przedstawił 
kandydaturę dr, R. ministrowi oświaty do 
zatwierdzenia.

Deputacya włościan i wóitów z pow. 
przemyskiego, przybyła dziś do Lwowa dla 
złożenia hołdu ks. Adamowi Sapieźe. Książę 
dopiero jutro powraca z Abbazyi do Lwowa.

Dragi zjazd towarzystw prawniczych 
Galioyi wschodniej odbędzie się w dniach 
29. i 30. czerwca br. w Stanisławowie.

Szlachetne serce. Wczoraj o pierw
szej w południe licznie zgromadzona gawiedź 
uliozna przypatrywała się przy placn Ma 
ryackim włościanoe, wspierającej sparaliżo
wanego męża, który jako nieuleczalny wy
dalony został ze szpitala i w towarzystwie 
swej małżonki wlókł się ku dworcowi kolc
owemu, aby wrócić do swej zagrody. Nagle 

z tłumu otaozająoego biedaków, wysunęła 
się jakaś pani a wypytawszy włośoian o po
wód zbiegowiska, przywołała i zapłaoiła do
rożkę, polecając odwieźć chorego włościanina 
na dworzeo. Nadto szlaohetna pani obda
rz) ta zdziwionych niespodziewanym objawem 
współczucia włościan, zapomogą i unikając 
wstydliwie podziękowań oddaliła się szybko.

Nieostrożność w sklepie papierów 
Kuśnierskiego przy ul. Łyczakowskiej 1. 1, 
wybuchł około g. 8 . wieozorem ogień, spo
wodowany nieostroinem nalewaniem lampy.

Niedoszły samobójca. Gefreitei Mi
chałowski, o którego otrnciu donosihsmy 
przed kilku dniami, przyszedł obecnie do 
zdrowia i oddany został do więzienia gar

nizonowego, gdzie go oczekuje kara za de 
fraudacyę i targnięcie się na swe życie.

Oszustwo. W sklepie p. Bażanta, przy 
trzymano wczoraj Jana Gozdana, który pod 
robionemi listami i biletami wizytowem 
wyłudzał w sklepach towary.

Skutkiem nieuwagi przy zrzucaniu 
śniegu z dachu domu pod 1. 7. ul. Batorego 
uszkodzono ciężko w głowę przechodzącą 
tamtędy praczkę Marcelę Komorowską. Po
tłuczoną odwieziono na stację ratunkową.

Poradziła sob ie . Niejaka pani B od
najęła przed kilku duiami pokój od pani 
H. Z. i dała zadatku 5 złr. w. a. Gdy 
jednak wczoraj przyszła pokój odebrać, zwró
ciła jej pani H. Z. podwójny zadatek zuwia 
damiając, iż pokoju odnająć nie może. Pani 
B. nieprzyjęła jednak zadatku i zjawiła się 
po jakimś czasie w towarzystwie ajenta po
licyjnego i ślusarza. Ajent wezwał p. Z. by 
albo pokoj oddała w posiadanie p. B. lub 
wypłaGiła jej 20 zł. z tytułu odszkodowania, 
w przeciwnym razie każe ślusarzowi mie
szkanie otworzyć. Przerażona pani Z. wypła
ciła 20  złr. i dopiero w policji dowiedziała 
się, że padła ofiarą oszustwa, ponieważ ża
den ajent policyjny, w tej sprawie ni e iuter- 
wenjował. Śledztwo w toku.

Pies wściekły przybiegł wozoraj do 
Lwowa i pokąsał kilka osób przy ulicy Kra
kowskiej i Ormiańskiej. Stójkowy zabił go 
cięciem pałasza przy ulicy Ormiańskiej.

Pełnym nadziei młodzieńcem jest 
jedenastoletni chłopak Dawid Bund, syn 
krawca. Wczoraj gdy towarzysze jego nie 
chcieli go przyjąć do zabawy, rzucił się 
na jednego kolegę Eliasza Kormusza i pchnął 
go kilkakrotnie nożem w twarz, Kormusza 
stacja ratunkowa opatrzyła i oddała opiece 
rodziców.

Corso kwiatowe na Szumanówce od
było się 3. b. m. przy wspaniałej pogodzie i 
zwykłym napływie publiczności, z zu- 
pełnem powodzeniem i zamknęło świetuie sze
reg festynów, wydawanych w tym sezonie 
Za wyszczególniające się ślizganie na łyżwach 
otrzymali odznaczenia i pamiątkowe medale: 
panna Pol, pani Kowalska, pani Dockal i 
pan Witołd Łoziński, Natomiast wzmiankę 
zaszczytną, panowie Kubicki i Meruuowicz.

W Tarnopola, jak onegdaj już donie
śliśmy, toczyła się rozprawa karna przeeiw 
Kornelowi Żurowskiemu 68 -letuiemu starco
wi oskarżonemu o zastrzelenie w gniewie 
bratanka. Przysięgli po 3 godzinnej naradzie 
wydali werdykt zaprzeczający winę oskarżo
nego, skutkiem czego trybunał uwolnił go 
od oskarżenia a zasądził tylko na 14 dni 
aresztu za przekroczenie nieostrożnego cb- 
ohodzenia się z bronią.

W Kołomyi odbyła się dnia 26 zm 
rozprawa karna przed ławą przysięgłych 
przeciw żyaom z Kut: Selmanowi Tillinge- 
gerowi i Pejsachowi Landwehrowi o oszu
stwo, popełnione na góralach Rubańkach 
z Hryniawy przez wyłudzenie u ich rodzica 
Jusypa Rubańka za 150 zł. posiadłości gór
skiej, mającej wartość co najmniej 3000 zł.

W trakcie rozprawy wyszły na jaw oko
liczności, mogące dać powód do powątpie
wania w poczytalność umysłową Jusypa Ru 
bańka tak, że zachodziła obawa, ii  żydzi 
webeo formalności ustawowych przy pomocy 
wykrętów odnośnych, mogą wyjść cało ku 
szkodzie niepomiernie wielkiej Rubaóków, 
których w takim  razie odeałanoby aa drogę
zawiłego i długie lata wlee się mogącego 
procesu cywilnego. Przewodniczący trybu
nału p. Buczacki zapytał jednak żydów, czy 
wobec tego, że zapewniają uroczyście, iż nie 
mieli zamiaru oszukania hucułów i nieznaną 
im była wartość posiadłości, kontentowaliby 
się zwrotem oeny kupna i kosztów?

Ż?dzi pojęli w lot niebezpieczeństwo, ja- 
k'e im grozi, gdyby objawili niechęć do u- 
stępstwa. W takim razie leżałby jak na 
dłoni iih zły zamiar oszukania hucułów, to 
też odpowiedzieli: „Niech Rubaóki dadzą
20 0  zł. zaraz, wówczas my odstąpimy od 
kupna i zrzekamy się naszych praw z kon
traktu". Przewodniczący rzekł więc do hu- 
oułów; „No, leżeli macie pieniądze, to 
składajcie". „Ne majemo, preświtłyj sude" 
rzekli buculi, „uaj wże żydy berut’ grunt".

Na to zbliża się do stołu trybunalskiego 
pan Alfred Miltsorits, naczelnik gminy w 
Hryniawie, i wyjmując pieniądze z zanadrza, 
podoje je i zwracając się do hucułów, rze 
cze: „Jakto uie macie? Ot wasze pieuiądze, 
składam te na stół trybunału 1" Cisza zale
gła salę. Dla żydów nie było wyjścia. Mn- 
sieli oświadczyć, że przyjmują 2 0 0  złr. od
stępnego i grunt oddają.

Wybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Tarnobrzegu z grupy 
gmin miejskich, rozpisany na dzień 8  kwie
tnia br.

B an k ru ctw o k ró la . Leopold belgij
ski, który — jak wiadomo — wciągnięty 
przez żydowskich bankierów w sprawy kró
lestwa Kongo, włożył w to udzielne pań
stewko afrykańskie cały swój osobisty ma
jątek. około 60 mil. frauków, jest w prze
dedniu bardzo przykrego następstwa, utrace
nia wydanych ua organizację Konga kapi 
tałów. Izba wcale nie okazuje się chętną do 
przyjęcia daru, które jest połączone ze zwro
tem owych 60 mil. fr. i procentów, oraz 
z dołożeniem drugiej takiej kwoty na dal
szą gospodarkę. Gdy w tych dniach prezy
dent ministrów Deburlet oświadczył królowi, 
iż w razie odrzucenia projektu, gabinet po
da się do dymisyi — Leopold odparł me
lancholijnie: „Nie, panie —  to ja ustąpię 
z tronu". Tragikomiczna ta sprawa jest je
dyną w swym rodzaju; jeżeli bowiem cie
kawą jest rzeczą, jik  można ryzykować 60  
mil. fr. bez celu, w zagadkowem bardzo 
przedsiębiorstwie, uierównie też ciekaweui 
jest, jak można później stroić swój własny 
kraj w taką wątpliwej wartości kolonijkę. 
Belgia nie ma ani wojska, ani floty przecież, 
któreby sirzedz mogły takich zamorskich 
posiadłości.

Z d z ia ła ln o śc i K ryw oszein a . Na
wrócony na prawosławie żydek grodzieński 
Krywoszein, który intrygami dorwał się sta
nowiska ministra komunikacji, już za życia 
nieboszczyka cara był podejrzany o różne 
nadużycia. Nowy car w pierwszych chwi
lach swych rządów, chcąc zacząć coś z euro
pejska w Petercburgu, wyrzucił go z posady 
i nakazał śledztwo. Śledztwo dało takie re
zultaty, iż Krywoszeina trzeba było konie
cznie nawet w Rosyi nie nagrodzić andre- 
jewskim krzyżem z brylantami, ale z żalem 
zamknąć do kryminału. Otóż p. K , gdy mu 
o zamiarze prokuratora doniesiono, wręcz

oświaczył, iż wie tyle o złodziejstwach 
nadużyciach kolegów, że wszystkich i°* 
także pociągnie z sobą.. do ula. Śledztf*- 
dalszego naturalnie zaniechano; ale oto pi^ 
nastu kupców z różnych stron świętej RO' 
syi wniosło skargi na b. m.nistra o posp<*' 
lite oszustwa. Trzeba tedy będzie albo wpla
tać ich w jaki spisek i zesłeć na Syber;ę> 
aby uniknąć skandalu, albo też zadusić Kry
woszeina, skoro jest zdecydowany wygadać ■ 
się przed sądem należycie. Podobno i pani 
Krywoszein czystych zupełnie rączek nic 
miała, biorąo łapówki i to grube za pro
tekcję do męża-ministra.

Zabójstwo przemytnika. W powie
cie rosieńskim ta  Żmudzi rozegrał się przed 
kilku duiami na samej granicy krwawy dra
mat. Około godz. 2 po południu w pobliżu i 
wsi Pawlajce usiłowała przejść granicę i 
przenieść towary z Prus partya kontraban- 
dzistów, złożona z kilka osób. Stojąoy nu 
czatach żołnierz straży pogranicznej, usiło
wał zatrzymać przemytników i w tym celu 
wystrzelił do nich. Kontrabandziści zaozęli 
rzucać nań kamieniami. Żołnierz wystrzelił ( 
parokrotnie z rewolweru. Przemytnioy uoie- J 
kii, pozostawiająo jednego z pośród siebie 
na placu — bez życia W zabitym prze- 1 
mytniku poznano włościanina miejscowego 
Jawnica; towarem przemycanym przez par- 
tyę rzeczoną z Prus, była herbata.

Kolosalne fałszerstwo. Z przepro- 
wadzonego śledztwa w sprawie zapowiedzią- i 
nej upadłości młynów parowych w Abauj- I 
Szanto na Węgrzech, których dyrektorowie 
bracia Guttmann — jak wiadomo — uto
nęli przy rozbiciu parowca „Elba", okazało 
się, iż starszy z braci sfałszował 3000 ak- 
cyj młynów i częścią na peszteóskiej gieł
dzie, częścią w prywatnych kantorach pu
ścił je w obieg po nominalnej cenie.

Wypadek na seenie. W medyolań- ] 
skim teatrze „La Scala" podczas przedsta
wienia „Patrie„ Paladilhe'a, tenor pchnął 
śpiewaczkę, panią Adiny, sztyletem prawdzi
wym, nie zaś tępym, używanym zwykle na 
scenie. Artystka pomimo silnego bolu, uka
zała 3ię jeszcze publiczności, wywołującej ją i 
entuzyustyczuie. Rana nie jest groźuą.

Kto k a z a ł zabić Carnota. Jan de j 
Bon nefon pomieszcza w J o u rn a łu  senzacyjn? 
artykuł pt. „Qui a laisse tuer Carnot?" 
Dowodzi on tam, że podczas zwiedzania wy
stawy lugduóskiej zauiedbane zostały naj- 
elementarniejsze środki ostrożności. Dnpuy 

jenerał Borius, szef sztabu prezydenta, sy
stematycznie usuwali z drogi Carnota taj- j 
nych ajentów policji, a nawet dawali im 
fałszywe wskazówki, tak, że oni obsadzali 
edną drogę, a Carnot szedł lub jechał zu

pełnie inną. Gdy prefekt tameczny, Rivaud, 
chciał odepchnąć jakiegoś włóczęgę, tłoczą
cego się do prezydenta, Dnpuy go ostro 
skarcił. Co więoej, Dupuy zabronił odduwa- 
uia w Lugdunie Carnotowi listów z groźba
mi, jeśli nadejdą, gdyż to miało prezydenta 
niepokoić. A tymczasem, jak Bonnefon twier
dzi, na kilsa tygodni przed ozerwcową zbro
dnią, literalnie zasypywano pałao Elizejski 
groźbami i ostrzeżeniami. Ale Dupuy przej
mował wszystkie listy adresowane do pani 
Carnot; przejął też depeszę od królowej hi
szpańskiej, która na mooy swoich informn- 
cyj ostrzegała przed niebezpieczeństwem, u 
gdy królowa, zdziwiona brakiem  odpowie
dzi, poleciła jednemu z dyplomatów zapytać
0 list panią Carnot, Dupuy miał błagać dy
plomatę, aby prezydentowej nie niepokoił.
W biurach ministra spraw zewnętrznych 
miała też zginąć depesza, adresowana do 
matki Carnota, treści następującej: „Strzeż
pani swojego syna, jeśli nie chcesz, aby g1' 
spotkało nieszczęście. Podpisano: Mauderc" 
Kończy wreszcie p. de Bonnefou wyraźnie;

Naturalnie, nie chciano zabójstwa Caruotu, 
(on ne voulait-on  podkreślone), ale zamaob 
nieszkodliwy, z którego żyoie wyszłoby ca 
ło, ale odwaga nieoo zachwiana byłaby 
wcale na rękę. Nikt — ani nawet prezee 
ministrów — nie wiedział, że naczelnik 
państwa pragnął, z eueigią szlachetnego cha
rakteru, powrócić do życia prywatnego. Oba
wiano się odnowienia siedmiolecia i te t 
nędzne motywy objaśniają i czynią tem 
wstrętniejszym brak straży w około osoby 
prezydenta".

Konkordat w e Francyi. W szoze 
gólny istotnie sposób dotrzymuje radykalna 
rzeczpospolita postanowień konkordatu. W o- 
statmch trzech latach ministerstwo wyznali 
zniżyło znów o przeszło 8 milionów fr. bu
dżet katolickiego duchowieństwa. Z ogólnych 
kwot na pensye biskupów i arcybiskupów 
obcięto 600.00U fr., proboszczów 2 0 .0 0 0  fr.i 
księży miejskich parafij 642.000 fr., wika
ry uszów i zastępców 1,894.500 fr., peusy* 
emerytalne w ogóle o 187.000 fr. Z koBztó* 
na umeblowanie pałaców biskupich i arcy
biskupich odjęto 210.700 fr. a 31.000 ft* 
z kwot na utrzymanie gmachów duchownyob
1 1,600.000 fr. z kwot na utrzymanie ko
ściołów katedralnych w kraju. Zasiłki da
wane kościołom i fabrykom kościeluym zni 
żono z 1,100.000 fr. ua 355.000 fr. a p«n' 
sye kanonikalne z 700.000 fr. na 30O.000 
fr. Stypendya seminaryjne zniesiono zupeł' 
uie. Natomiast budżet ewangielicko - augsb- 
i kalwińskiego kościoła otrzymał zwyżkę 
10  prc. a generalny rabinat francuski 1? 
prc. mimo, że ten ostatni podtrzymują wary- 
stkie żydowskie banki na świecie, a pal* 
Hirsch płaci rocznie 500.000 fr. Obniżkę t? 
umotywowano Izbie tym sposobem, iż kato
licy mogący szkołom państwowym przeei«" 
stawiać szkoły wyznaniowe, zakładać u»l' 
wersyteta i składać się na agitacye wybór 
cze nie potrzebują jnż tak ścisłego wykon/' 
wania ustaw konkordatu.

Francuski minister wojny wyd^ 
rozporządzenie upoważniające żołnierzy d11 
używania broni, którą noszą, w razie bójo® i 
z cywilnymi. Szczególny ten rozkaz dziemd 
wywołały coraz częściej powtarzające 
napady robotników anarchistów na żołnierfJ 
w szynkach i w handlach win we Frano)^

^Stryjeczny dziad prezydenta Fad'
re’a. S. Faure, znany konwencyonalist*' 
tapicer, wybrany z Hawru na zgromadź®* 
nie narodowe w r. 1792, podczas rozprs1* 
w procesie Ludwika XVI. miał mowę pri 
ciw karze śmieroi na Capeta, którą zakóf 
ctył jak następuje: „Wezwijcie tu Lud*U" 
Capeta nie jako monarchę, ale jako Fra*J 
euza i powiedzcie mu, że ci, co g» obf** 
władcą Francyi, pozbawiają go dziś tej (fj* 
dności; śe przysiągł na krzyż i ewang®*T 
być ojcem swego ludu, tymczasem był

i
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dręczycielem i pozwalał go dręczyć przez 
swoje sługi, że tedy jest krzywoprzysięzcą. 
Powiedzcie mu nareszcie; Idź teraz precz 
i jak* zwykły obywatel staraj się uczciwem 
życiem i obywatelskiemi cnotami zatrzeć 
przewinienia monarsze. Z pogardy odwraca
my się od króla Ludwika XVI., ale mamy 
nadzieję, iż obywatel Ludwik Capet będzie 
uczciwym nadal człowiekićm. Tenże sam S. 
Faure skutkiem protestu przeciw mordom 
* 31 maja i 2 czerwca 1793, oraz odważ
nego wystąpienia w obronie żyrondystów, 
został wrzucony do więzienia, skąd po rokn 
dopiero w wigilię pójścia na gilotynę, od
zyskał wolność dzięki wpływom Barrasa. 
Dobra krew!

Zaręczynowe cygaro. Śród holandz- 
kiego ludu panuje stary obyczaj, oświadcza
nia się pannie za pomocą prośby o ogień 
do cygara. Młodzieniec noszący się z zamia
rami matrymonialnymi, dzwoni do drzwi 
mieszkania rodziców upatrzonej i prosi o 
ogień. Krok ten pierwszy jest zwróceniem 
uwagi rodzioów, że ktoś o którąś z córek 
się ubiega, a obowiązkiem jest rodziców 
ognia tym pierwszym razem nie odmów ić. 
Za drugim jednak razem, jeżeli rodzice lub 
panna nie godzą się na projektowane mał
żeństwo, odmawia się już ognia, drzwi za 
myka się kawalerowi przed nosem i wszyst
ko jest skończone. Za trzecim razem, zalo
tnik proszony jest już do pokojn, gdzie 
oświadoza się wręcz z którą z córek cbce 
się żenić, następuje układ i jego piękna sa
ma a^pala mu trzecie cygaro. Odtąd mło
dzieniec uważany jest za narzeczonego.

Z testamentu arcyks. Albrechta. 
Jak wiemy, zmarły austryauki feldmarsza
łek pozostawił, prócz kapitałów, majątek 
wynoszący przeszło 600 milionów zł., tak 
w dobrach swyoh obejmujących większą po
łowę ks. Cieszyńskiego jak i w Galicyi, w 
dobrach żywieckich. W testamencie rozpo
rządził kwotą 51.000 zł. na cele dobroczyn
ne, a mianowicie: biednym m. Wiednia
15.000 zł., Budapesztu 5.000 zł. i dalsze
5.000 zł. biednym m. Badenu 2.000, bie
dnym w Weiersdorfie 1 0 0 0  zł. biednym m. 
Ung. Altenburg razem 2.500, biednym w 
m. Fuenfkirchen razem 3.000 zł. W Moha- 
ozu 2 .0 0 0  zł. biednym m. Żywca (dobra 
kameralne) 300 zł. gminie Izeb 2 0 0 , 
gm. Maków 200 zł. na ochronkę dla dro
bnych dz.eci w Żywcu 3000, biednym m. 
Cieszyna 1000 zł. itd. Prócz tego przypada 
jeszoze pewna mała kwota do rozdzielenia 
między inne, przeważnie wiedeńskie filan
tropijne instytucye.

K siążę  R yszard  M ettern lch . W ie
deńska arystokracya utraciła w tych dniach 
jednego z najwybitniejszych swych członków. 
R. Metternich był najstarszym synen  ongi 
wszeohpotężnegu kanclerza austryackiej mo
narchii, który taką wielką polityczną odgry
w ał rolę i był tak wielkim nieprzyjacielem 
Polaków i Słowian w ogóle. Zmarły książę 
był niegdyś austryackim posłem na dworze 
Napoleona I I I ,  jeg° żona Paulina, z domu 
b r Sandor, była serdeczną przyjaciółką ce
sarzowej Eugenii, co jednak nie przeszka
dzało posłowi w chwilach, gdy armie nie
mieckie zalały Francyę, być nieprzychylnym 
wszelkiej interwencyi i starać się usilnie o 
to, aby Austrya nie skorzystała ze sposo- 
bnuśei odemszozenia Sadowy. Książę Metter- 
Bi«h zm arł nagle w nocy z 28 z. m. na 1 
m arca w wieku lat 67, na porażenie mózgu, 
które go niemal spiorunowało w łóżku około 
z4 rano. Pozostawił on kilkoro dzieci; naj
starsza córka wyszła za księcia Oettin- 
gen-Spielberg. Nieboszczyk był szambela- 
nem i tajnym radcą, grandem hiszpańskim 
1 klasy, kawalerem orderów złotego runa, 
w. krzyża św. Szczepana itp. odznak honn 
rowych. W Paryżu głośnym był kiedyś ze 
swą małżonką z wystawnego życia, ogrom
nej wziętości na dworze Napoleona i brania 
gorliwego udziału w uroczystościach i fe
stynach, jakiem i zaznaczył się schyłek pa
nowania korsykańskiej dynastyi. Jako dyplo
mata nie odgrywał nigdy poważnej polity
cznej roli i zdolnościami nie dorównał ojcu. 
który na polu bezwzględnej władzy miewał 
swe piękne dni... Aranjuezu.

O tru c ie .  Gizella Guttmann, żona gło
śnego defraudanta, który wraz z bratem zna- 
■<zł śmierć w ucieczce do Ameryki, na sta

tku „E lba", odebrała sobie 1. hm. życie w 
M,skolcz na W ęgrzech, za pomocą sinku 
P°tasn (cyan kali). Mąż z bratem nietylko

iż okryli hańbą biedną kobietę, ale pozosta
wili ją bez żadnych środków do życia.

TJsIłowaue morderstwo. W Wiedniu 
widocznie lapanowały tersz dobre dla ra
busiów i morderców caaey. Oto już siódma 
z rzędu zbrodnia, tym razom, a< pół tylko 
dokonana została na osobie niejakiej Rozalii 
Rauchegger, 34 letniej dziewczynie złego ży
cia, ei-ulabienicy głośnego w swym czasie 
mordercy dziewcząt, Hugona Schenka. Na
pastnikiem był 19 letni czeladnik bronzo- 
wniczy, Jan Gerlhofer, zamieszkały przy 
rodzicach przy ul. Lerchenfelderguertel 22. 
Przybył on do ofiary około północy 1. bm. 
i nad ranem zadał jej trzy ciężkie rany 
brzytwą, że jednak miała ona jeszcze ziłę 
wybić okno i wołać o pomoc, dozorca do- 
mn zawołał policyę i zbrodniarza uwieziono. 
Zeznał, iś nie znał przedtem Rauchegge- 
równej i że przybył do niej z brzytwą w 
kieszeni, w celu zamordowania jej i zra
bowania gotówli i kozztownoścl, jakie po
siadała.

Ism aił-P& *za. W Konstantynopolu, 
wśród zupełnego zapomnienia zmarł onegdaj 
b. khedyw egipski, który ongi przeżył świe
tne doby w innym kraju, szczególniej przy 
otwarciu sueskiego banału. Ismaił Pasza był 
człowiekiem bardzo wykształconym, marzą
cym o zupełnem ucywilizowaniu swego In
du ; położył też niespożyte zasługi przy bu
dowie i doprowadzeniu do końca wiekopo
mnego dzieła, gdy zaś ukończone było, sam 
odwiedzał dwory europejskie, aby osobiście 
zapraszać monarchów na poświęcenie prze
kopu międzymorza. Ten krok wywołał przy
kre zajścia wice-króla z sułtanem, który w 
podróżach upatrywał zachcianki udzielności. 
ismaił-Pasza urodził się w Kairze, 31. gru
dnia 1830 r., miał więc dopiero 65 lat 
wieku. Tron egipski objął w posiadanie w 
r. 1863, po śmierci Saida-paszy i zaczął 
przeprowadzać zbawienne w kraju reformy, 
które, gdyby nie złoczynny wpływ Angli
ków, dałyby temu zakątkowi afrykańskie
mu wygląd czysto europejski. Złożony też 
został z tronu przez sułtana, na żądanie 
Anglii, Francyi i Niemiec, z powodu usiło
wania wprowadzenia w życie nowej refor
my finansów i zamianowania czysto egipskie
go ministerstwa. Od chwili swego upadku 
tj. od r. 1879, pobierając od sułtana pensyę
50.000 fstr. rocznie, żył w Neapolu, w 
Rzymie, lub na francuskiej Riwierze.

P an em  e t c lreen ses . Grecya wyrwa
na ze szponów Tureyi zwycięzką bitwą mor
ską pod Nawarynem, obdarzona potem Niem- 
oem na zwierzchnika, choć niepodległość jej 
została zastrzeżona traktatami, ani podnieść 
się dotąd ani zająć poważnego stanowiska 
nie może. O Grecyi mówi się od czasu do 
czasu, gdy się już niema nio lepszego do 
roboty; wtedy dowiaduje się ludzkość z 
dzienników że tam bieda i głód, ciągłe nie
urodzaje i rozliczne katastrofy — że pod 
zawsze błękitnem niebem Hellady, snują się 
pół nagie klefty i że nareszcie admiuistra- 
cya kraju jest tylko parodyą adminibtracyi. 
Podatki się tam ściągają pod bagnetami 
żołdaków, z nożem na gardle znękanego 
ludu — przemysł i handel w rękach ży
dów, ogół pod naciskiem hydry . ssącej naj
lepsze jego soki. Do tego doszło, iż Grecy5 
nikt szeląga pożyczyć nie chce, a jeśli jacy 
tam bankierzy a la Rotfcchield lub Mendel- 
sohn raczą jej rzucić kilkadziesiąt milionów, 
to na takie odsetki, że w każdem mniej 
więcej kraju podpadałyby pod paragrafy 
ustawy karnej. W taki. m położeniu rzeczy, 
głodnych zabawiać trzeba, bo taniec przy 
pustym żołądku, to podobno bardzo hygie- 
niczne ćwiczenie. W Grecyi jest Olimp, dla
czegóż by tedy nie wznowić igrzysk olim
pijskich ? W tym rozumnym celu zawiązał 
ąię w Atenach komitet nieustający, na jego 
czele stanął bardzo p o p u l a r n y  na
stępca tronu, w Bkład jego weszli posłowie 
senatorowie, bogaci kupoy itd. W kwietniu 
r. b. góry i doliny wielkiej ongi Grecyi, 
rozbrzmiewać będą dźwiękami hucznych or
kiestr, wiwatowemi strzałami z mozdzierzy; 
głodny lud bawić się będzie mnsiał i śmiać 
się będzie i radować niezmiernie, gdyż ko
mitet liczy na ogromny udział cudzoziemców 
i na niezmierne dochody. Naród grecki bę
dzie mieć c i r c e u s e s  a jeżeli się co z 
uczt okroi, to mu dadzą i kilka kromek 
tego p a n e m,  którego łaknie od lat sześć 
dziesięciu pięciu dla swej bosej i obdartej 
dziatwy Między 5 a 15 kwietnia, Grecya

zadziwi świat igrzyskami. Nic w nich nie 
braknie: zapasy atletów i półnagich baja-
derek, zapasy fechtunkowe, gimnastyczne, 
konne, pływackie, wioślarskie, a nawet i na 
welocypedach, będą szlachetnym cudzoziem 
com uprzyjemniać pobyt w stolicy, jeżeli 
naturalnie dużo się zbierze... naiwnych, 
którzy odbyć zechcą taką długą, kosztowną 
podróż, li tylko, aby obaczyć jak się jedni 
bawią, podczas gdy drudzy wiją się w bó
lach konania z głodu i jak ojciec zadżumio- 
nycb Słowackiego, patrzeć muszą na mę
czarnie drogich sercu, W takiej nędzy spo
łecznej i  wśród takiego ekonomicznego roz
stroju urządzać Igrzyska, to istotnie pomysł 
nie lada!

P ru t na dochód towarzystwa „ Pracy 
kobiet* urządza w przyszłym tygodniu pani 
Marchwicka w sali Kasyna miejskiego. Pro
gram zawierający wiele zajmujących i obmy
ślanych punktów podamy później.

wał do papieża na jego  urodziny te le 
gram bardzo długi i nadzwyczaj ser
deczny, życząc papieżowi d łu giego  je  
szoze żywota dla szczęścia ohrześcija- 
nizmu katobokiego.

£< p erto a r  tea tra ln y . Dziś we wto
rek po raz piąty „Walka motyli" komedya 
w 4 aktach Sudermana. We środę po raz 
trzeci „Ciepła wdówka" komedya w 3 aktach 
Michała Bałuckiego.

Z powodu opóźnienia przyjazdu panny 
Colornese, zapowiedziane na wtorek przed
stawienie opery Biz«ta „Carmen" odbędzie 
się we ozwartek. Bilety zakupione na wto
rek ważne są na czwartek.

* N r. 1 „K ola", pisma fachowego po
święconego sportowi kełowemu, opuścił pra
sę dnia I. bm. i  wyróżnia się zaszczytnie 
zarówno doborem artykułów, jakoteż wdzię
czną szatą zewnętrzną, w jaką go przystro
iła staranna redakeya. Dla amatorów tego 
pięknego sportu, który niemal z dniem ka
żdym zjednywa sobie nowych zwolenników, 
przybyło nowe wydawnictwo, które pod ka
żdym względem zasługuje na poleci nie i 
rozpowszechnienie w kołach fachowych, któ
rym nie jedną może oddaó usługę. Artykuł 
wstępny pt. „Nasz program* zasługuje, aby 
się z nim zapoznali wszyscy nasi cykliści, 
co przy cenie jednego guldena kwartalnie 
nie przedstawia wielkich trudności.

* O d  G erharta  H aaptm ana, autora 
„Hanusi" nadszedł z Berlina do teatru miej
skiego w Krakowie, który onegdaj tę sztukę 
wystawił, telegram następującej treści: 
„Wbzrstkim dzielnym artystom, którzy w 
wystawieniu „Hanusi" udział wzięli, ser
deczne podziękowanie. Niech żyte sztuka 
dramatyczna i jej posłannictwo kulturne."

i C l

Z  Bukaresztu donoszą, że wozoraj 
podpisaną została rumuńsko - austro- 
resyjska konweneya co do ż e g l u g i  
n a  P r  u o i e. Zebrana w Jassach ko- 
nnsya trzech państw  uchw aliła: 1 ) 
W Unghenaoh rosyjskich będzie utw o
rzone biuro dla poboru opłat żeg luś- 
nyoh oa tych statków, które z górnego  
Prutu nadohodzą i tam się zatrzymują. 
2) W szelkie plany odnośnych rządów  
co do robót na Prucie, jako to mostów  
stałych i pontonów, m urowanych w y 
brzeży itp. mają być kom isyi m ięszanej 
do zaopiniowania przedkładane. 3) W 
razie pojawienia się  chorób epidem i
cznych mają na punkbaoh pograniozuych  
urządzane byó staoye sanitarne. 4) P o 
niew aż pobierane przez mięszaną komi
s j ę  pruoką opłaty ołowe na regulaoyę  
rzeki nie wystarczają, mają byó opłaty 
te o 5 centym ów  od tonny podw yż
szone.

P apież przyjm ując onegdaj jako w  
rooznioę swojej kuronacyi i urodzin  
gratulacye kardynałów, w yraził pono
wnie nadzieję i otuchę, że  kościoły  
oryentalne, pomimo staw ianych  przez 
politykę świeuką przeszkód, wrócą do 
jedności z kościołem  rzym skim , i do
dał: „Z góry w itam  jako jeden z naj
nam iętniejszych dla kościoła dzień ten, 

ry  dokonaniem  jedności religijnej 
nowem. natoLnie- życiem  losy narodów”

. D o liń sk ich  kołach dworskich za
pewniają, że cesarz W ilnelm  w yetoso-

T ,e l e g r r a łx 3 c x 3 T -
W ro cła w  d 4. marca.

Z K alisza donoszą: Dyrektor komo
ry granicznej został nagle zasuspendo- 
wany. Okazało s;ę bowiem , że w poro
zum ieniu z kilkom a kupcam i od wielu 
lat przyjm ował fa łszyw e deklaracye 
ołowe. Suma defraudacyj ma przenosić 
10 0  0 0 0  rubli.

W iedeń d. 4. marca.
Jutro p ieyL ędzie tu  m inister pre

zydent serbski S to iłów  w  sprawie ak
cyzowej.

B e r lin  d. 4. marca.
W  tutejszych kołach fachow ych za

przeczają, jakoby rządy zam yślały za
prowadzić karabin 5 m ilim etrow y. Za
chodzą bow iem  co do n iego  w ielk ie  
szkropuly, i zapew ne Austrya nie ze 
chce zaprowadzać tego karabinu, skoro 
posiada już karabin, który się znako
mitym okazał. Niema też m ow y o za
prowadzeniu nowej kuli karabinowej, 
wzdłuż przwierconej i  z tyłu taksamo 
stożkowej jak z przodu, poniew aż się  
okazało, że siła , z którą z lu fy  wybie
ga, rychło słabnie i zaledw o o połowę 
tak daleko niesie, jak kule teraźniejsze.

B er lin  d. 4. marca.
Wedle Vólksztą  ogrom nie się mnożą 

oskarżenia o obrazę m ajestatu. Znowu 
oskarżono k .iku m łodzików  z powodu, 
że się z pegardą w yrażali o „8ang an 
A eg iru (do którego m uzykę dorobił ce
sarz). Jednego tygodnia w eszło do tu
tejszego sądu karnego 6 8  spraw o obra
zę majestatu.

W skutek zażalenia korporanyi k a 
mieniarskiej m in ister  robót publioznych  
Thielen zabronił dyrekeyom kolejowym, 
oddawać roboty kam ieniarskie firmom, 
które nie są z zawodu kam ieniarzam i.

H on acb iu m  d. 4. marca.
Na zjeździe baw arskich powiato

wych związków włościańskioh utwo
rzono Związek w łościan bawarskich  
ped przewodem br. Thuengera. Związek 
ośw iadczył się za w nioskiem  Kanitza, 
utworzeniem  państw ow ego B anku hipo
tecznego, zniżeniem  procentów i nde- 
m uizowam em  w łościańskich długów  hi- 
poteoznych.

Ateny d. 4. marca.
Król podpisał dekret rozw iązujący  

Izbę dep. N ow e wybory w yznaczone  
na 28. kw ietnia, a otw arcie nowej Izb y  
na 27. maja.

P a ry ż  d. 4. marca, 
M inister spraw zagranicznych p rzy 

ją ł dzisiaj ambasadora n iem ieok iego  hr, 
Miinstera. Słychać, że ambasador dorę
czy ł form alne zaproszenie dla rządu 
francuskiego na uroczystość otwaroia  
kanału łączącego morze B ałtyckie z 
Północnem  i t e  rząd przyjął zapro
s z e n i .

P a ry ż  d. 4 . marca
K ról serbski robi z matką ciągle  

w ycieczk i w  okolicach San Sebastian  
(w Hiszpanii). K ió l odjedzie 10. bm.

R zym  d. 4. marca.
G łów ny organ radykałów w Medyo- 

lunie i najpopularniejszy tam dziennik  
Secolo nabyła spółka, na której ozele 
stoi bankier W eill-Scotb, przyjaciel Cri- 
sp i-go .

W  środkowych W łoszech  znow u się  
przed dwoma dniam i sroży ły  śn ieżyce-  
telegrafy  zostały bardzo uszkodzone; 
Ferrara i Rawenna odoięte od kom uni- 
kaoyi.

L on d yn  d. 4. marca.
W  Edynburgu zmarł s ły n n y  profe

sor historyi literatury i poeta John  
Stuart Blackie.

Ceny bydła 
Ti iedeu dnia 4. marea. fTel. „Gaz. nar.“) 

Spęd 5648 sztuk, eeny za woły gali?»jskie lichsze 
lekkie od 5 1 do 54, ciężkie od 55 do 57, osobli
we, prima .id 58 do 60.

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wa»sergasse 23.

Dział ekonomiczny.
— Z w iązek  m ły n a rzy  w  G a licy i.

Pod przewodnictwem prezesa ordynata Ta
deusza Czarkowskiego-Golejewskiego, odbył 
wczoraj tymczasowy zarząd Związku młyna
rzy posiedzenie, na którem uchwalono odpo
wiedź lwowskiej Izbie handlowej na zapy
tanie w sprawie eksportu mąki galicyjskiej 
za granicę. Następnie postanowiono odbyć 
walne zgromadzenie w dniu 24. i 25. hm., 
w sali ratuszowej, o godz. 1 1 . przedpołu
dniem. Celem bliższego porozumienia się w 
sprawach mających wejść pod obrady wal
nego zgromadzenia, uchwalono zaprosić 
członków Towarzystwa na poufną naradę w 
dniu 23. bm , o godzinie 7. wieozorem w 
sali Towarzystwa Rodziny.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4. marca.

H otel ZorŁa. E. Zagórski i  Kołodzie- 
iówki, Z. Jaroaayński z Błudnik, W. Nieza- 
bitowski z Laszek, A. Raciborski ze Spaso- 
w», K. hr. Dieduszycki r Siechowa, A. Ga- 
rapich z Zagórza, E. Wolski z Hawłowic, 
St. Zwolsbi z Bryniec, K. Wierzchleyski ze 
Stawczan, W. Gniewosz z Kontów, W. 
Bzowski z Pantalowic, J. Gnoinski z Cie
szanowa, M. Brykczyński z Pacybowa, A. 
Cielecki z Porchowy, J. hr. Baworowski 
Kołtowo, A. hr, Potocki z Opowiec, K. Si
wicki z Cieniawy, P. Jabnbeuz z Źubko- 
wiee, S. Schwabacher z Mniehowa, K. Reich 
z Węgier.

Hotel E uropejski. Di. CzaykowsLi z 
Przemyśla, dr. P. Kolischer z Wiednia. S. 
Pick z Santałowiec, S. Berger ze Żółkwi, 
A. Stein z Krakowa, H. Keyser z Linzu

Wiadomości giełdowa.
Lwóft, dnia 4. marca 1895. 

Akeye za sztukę : Kolej gal. Karol Ludwika 
od 200 zł. m. k. 219 20 do 223-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-J ma po 200 zł. w. a. 306-25 do 309*25 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 455-— do 
— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 210 —.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5«/0 los. w 40 lat. 101-90 do 102-10. 5% z 10°/ 
prem. 110-30 do 111-—. 4’/,%  los. w 50 lat. 
100-30 do 101-—. Banku Krajowego 4 '/,%  Iop w 
51 lat. 100-80 do 101-50. Banku kraŁnwi,go 4% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towi rz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (L emisya) 98-50 do 99 20. 4% los 
w 417, lat. 98-— do 98-70. 4% los. w 56-latieh 
97-80 do Jb-50. 47,%  lo«. w  52 l a t .  do

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyi 
nego 4% 97-90 do 98-60. Buków, funduszu pro 

‘ lacyjnego 5% 102-— do —.—. Kom. bankn 
ijowego 5% w. a. II. em. 102 00 do —'—. 

Prżyczka krajowa 6*L w. a. 105.50 do —'—. 
47,%  100-50 do 101-20. 4% z roku 1891 97 60 
do 98-30. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
rokn 1893 9o-— do 98 70.

Losy: Losy miasta Krakowa 26.— do 28*— 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

Monety. Dukat cesarski 5*79 do 5*89. Napo 
leondor 9*77 do 9-87. Półimperyał 10-10 doOO'00 
Rrbel rosyjski srebrny 1-28-— d i 1-33-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-82-— dol'33'50. 100 marek 
niemieekieli 60-25 de 60*75

Ważniej 7“ zmiany k u r jo w w ostatnim ty
godniu były następujące:

23
Benta papierowa 
Austryaeka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota 

p.c. węg renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobank i 
Węg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
Austr. węg. Banku 
Unionbanku
Austr. zakładu kred. ziemBk.
Landerbanki
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei pi łnocno-zachod. 
kolei dolu.y Laby 
Kolei państw. .
Kolei połud.
Marki papierowe

lutego. 
101:80 
101-05 
101-80 
125-40 
12410 
99-30 

178-50 
. 480 —
. 408-25 
. 158 90 
.1086-— 
. 326-75 
. 55A-— 
. 290 — 
. 89 90 
3460-— 
268-— 

. 279-— 

. 394- 75 

. 105-50 

.60-477,

man-a 
101-60 
101-85 
101-65 
12515 
124 10 
99-35 

177-50 
467 50 
3 9 * -  
157-25 

1078-— 
320-50 
535-- 
289-10 
85-70 

3420-— 
270 ■— 
2.77-25 
396-uO 
108-50 

60-62'/,

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 4. marea.
Ważniejsze zmiany sen wuhiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe

St ic powlctirk Przez obie doby opa
du nie było, dziś rano pochmurno, ćmeg 
z deszczem nieznaczny.

Barometr idzie powoli w górę,
Stan baruinetru zredukowany <lo pozio

mu murza Łvł dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 757 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 5. Marca br. 
(od północy do połnocyi. Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny z południa o średniej 
prędkości około 3'0 m,sek.

Brednia temperaturo doby około 10°C, 
niebo będzie przeważnie zaohmurzone — a 
względna wilgotność powietrza będzie około 
803/„.

Opad, śnieg z deszczem.

D ziś dnia 5. marca: Fryderyka. -  
Tymoftcja.

('..z tę rubrykę roćzkoy* -je udpewiodot.

Yerfalsclite scliwarze Seide.
Man rerbrenne ein Miisterehen des Stoffes, von 
dem man kaufen will, unJ die etwaige Ver- 
falseknng tru t sofor' zu Tage: Echte, rein 
gefarbte Seide krauselt sotort zusammen. ver- 
oscht bald und hinterlasst wenig Asche von 
ganz hellbraunlicher Farbę. — Verfalschte 
Seide, (die leicht speckig wird und brieht) brennt 
langsam fort, namentlieb gliinmen die „Sehuss- 
faden" weiter (wenn sebr mit Farbstoff er- 
sehwert), und hinterlasst eine dunkelbraune 
Asche, die sich im Gegensatz zur achten Sei
de nicht krauselt, sondern krummt. Zerdrihikl 
man die Asche der eehten Seide, so zerstaubt 
su , die d«r verfalschten nicht. Die Seiden - 
Fabriken G. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Zur eh 
versnndet gern Muster yon ihren echten Sei- 
denstofien an Jedermann und liefert einzelne 
Boben und ganze Stueke porto- und zollfrei 
in die Wohnung.

pszenica na wiosnę 
„ „ maj-czerwiec
„ „ jesień

żytu na wiosnę
„ „ maj-czerwiec
„ ,, jesień

owies na wiosnę 
„ „ maj-czerwiec

kuhnrudza maj-czerwiec 1895 
kukurudza n t lipiec sierpień 
rzepak na sierpień-wrzesień

6-54 
6 64
7-01 
5-61
5-73 
6 o2 
619
6-21 
6-39 
6-37

11 —

6-68 
6-78 
715 
5 72
5-84
6-16 
6-27 
6-28 
6-48 
6-41

11-10

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
w e w łasny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszem  staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Sskowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego.

P ok oje  od  80 ct. p ocząw szy .

Polacy i Węgrzy.
(1848— 1849.)

Przez

Stanisława Schnura-Pepłowskiego.

s to so w ać .  N a to m ia s t  j a k o  o rg a n iz a to r  i p rz e w ó d c a  
s t r o n n i c t w a  b y ł  h rab iL  n ie z r ó w n a n y m .  Nie po
s i a d a ł  też  n a d z w y c z a jn e g o  d a r u  w y m ow y ,  lecz  
w c iąg u  dw óch  k a d e n c j i  s e jm o w y ch ,  w  czasie  
k tó r y c h  k ie r o w a ł  o p o z y c ją  m a g n a tó w ,  zd o ła ł  
w sw e  s t ro n n ic tw o  w poić  z a sad y  1 i rnośc i do 
t eg o  s t o p n ia ,  iż g ło s o w a ło  z a w s z e  z g o d n ie  j a  
j e d e n  m a ż .  P rz y s w o iw sz y  sob ie  zasady l ib e ra łó w  
f r a n c u z k ic h ,  s t a r a ł  się j e  B a t t h y a u y  w życie  
w p ro w a d z ić ,  n ie  o b a w ia ją c  się b y n a jm n ie j  rew o -  
lu c y jn y c h  n a s t ę p s tw  ^ w y o h  teory i.

sejm, zwołany w epoce absolutyzmu. Ten ostatn i nego rozgoryczenia Batthyany oświadczył goto- 
mechętnem spoglądał okiem na podział władzy wość złożenia swej godności, zaś arcyksiąże-pa-

ICiąg dalray.j

Równocześnie z Preszburga wyruszyła do 
Miiednia deputacya sejmowa. Kossutha, „oswobo- 
dziciela Węgier* nosili W iedeńczycy na rękach, 
wysłuchawszy jego dziękczynnej przemowy a oraz 
słów przestrogi, by nie upajać bię wywalczonem  
zwycięztwem, lecz mieć się nieustannie na bacz
ności wobec tajnych zakusów reakeyi. W dniu 
szesnastego marca rano deputacya uzyskała 
audyencyę u dworu i przyzwolenie na swe żąda
nia. Palatyn, arcyksiąźe Stefan, popierający gor- 
hwie zabiegi deputaeyi, zamianowany z0ntał za- 
stępcą cesarskim, hrabia Ludwik Batthyany 
ministrem, prezydentem. Nazajutrz, dnia siedm- 
nastego marca przedstawił go Kossuth obradu
jącym w Preszburgu Stanom jako twórcę pierw
szego odpowiedzialnego gabinetu w Węgrzech.
Sejm powitał Batthyanyego z zapałem, zapewnia
jąc go, iż posiada zaufanie całego n irodu. Hrabia 
Batthyany pochodził z starożytnej rodz ny wę
gierskiej. Urodzony w roku 1809 w Preszburgu, 
kształcił się w W iedniu, w słynnym instytucie 
— inkowstróma i w szesnastym roku życia w stą
pił do wojska. W pięć lat później, uznany za 
pełnoletniego porzucił szeregi i odbywszy podróż 
dłuższą zagranicę poświęcił się z całym zapałem  
pyutyee. Nowy premier węgierski nie odznaczał 
*!§ -  według Mailatha — gruntownością wy
kształcenia, lecz w ciągu swych podróży po An
glii i po Francyi widział i zapamiętał niejedną 
rzecz, którą w danej chwili potrafił zręcznie za

cie  n a jg ł ę b s z e j  p o g ard y  w obec  a a m i n i s i r a c y  
a u s t ry a c k ie j  z czasów  m e t t e r n i c h o z s k i c h ,  s t a r a ł  
s i ę  o ile  m o żno śc i  o odd z ie len ie  z a rz ą d u  w ę g ie r 
s k ie g o  od A u s t r y i  tudz ież  o z a p e w n ie n ie  m u  j a k  
n a jw ię k s z e j  s a m o d z i e l n o ś c i .  N o w a  o i &a n iz a iy a  
w in n a  b y ła  być ,  jego  zd a n ie m ,  śc i ś le  d e m o k r a 
ty c z n ą ,

W d n iu  d w u d z ie s te g o  m a r c a  n a  w n io se k  
K o s s u t h a  u z n a ł  s e jm ,  ż -  ^ o b e c  z m ie n io n e g o  p o 
r z ą d k u  rze czy  n ie  p o s ia d a  ju ż  c h a r a k t e r u  r z e c y
w is te j  r e p r e z e n ta c y i  ludow ej l p ? ? 1 '6 a toli 
w ią z a ć  w n a jb l iż s z e j  p rzysz ło śc i .  P r z e d t e m  a to l i
należało oznaczyć w irodze ustawmczej zakres 
działania ministerstwa, opracować n0™J> J118-'
cy« wyborcza i załatwić chocby Daj ważniejsze 
spiaw y. W ogolę prace ustawodawcze sejmu po
stępowały bardzo szybkim krokiem. Um.lkły m - 
leresy kastowe, długie i hałaśliwe walki stron
nictw. Duchowieństwo zrzekło się dziesięcin pod 
warunkiem, iż. kraj obmyśli środki zaopatrzenia 
wiejskich proboszczów, których utrzymanie w prze
ważnej części polegało na dziesięcinie. Żądano 
też przyspieszenia sprawy unii z Siedmiogrodem  
i Przyczynienia się db tronu celem uwolnienia 
polskich i włoskich mężów stanu.

Podobnie jak na Zachodzie, tak i w W ę
grzech codziennie niemal przebywały do sali 
sejmowej deputacye i adresy w rozmaitych spra
wach. Również licznie jawiły się owe deputacye 
w pesztenskim wydziale bezpieczeństwa, który, 
rozwijając nadzwyczajną działalność w  ̂ całym  
kraju, zdawał się ogółowi narodu bardziej odpo-

■ > Inej, która, zdaniem posłów sejmowych, im 
tylko iluzyła. Do starcia między temi dwoma 
ciałami przjgzłc, w dniu dwudziestego maica, 
gdy w Izbie sejmowej p»jawila się deputacya 
pesztenskiego wydziału bezpieczeństwa i akade
mii preszburgskiej z prośbą, by wiadome dwa
naście punktów uznano jako żądania narodu wę
gierskiego i przedłożono królowi. Sejm przyjął 
życzliwie pierwszą częśc prośby, lecz przedłoże
nia dwunastu puuktów królowi — odmówił. „Wy
powiadam otwarcie me przekonanie — mówił 
Kossuth do członków deputaeyi — że uważam 
Budapeszt jako serce, nie zaś jako pana kraju. 
Ogólua woiność i wola zbiorowa pochodzą od 
całego narodu i tego prawa nie może sobie przy
właszczać poszczególna kasta lub miasto. Buda
peszt nie jest narodem, narodem jest cały kraj.“ 
Mimo tak szorstkiej odpowiedzi, wydział bezpie
czeństwa nie dał się odwieść od raz przyjętego 
trybu postępowania.

Przyjazny powtórnie stosunek między ko
roną a sejmem nie był długotrwałym. Jeszcze 
deputacya węgierska nie opuściła Wiednia, gdy 
kamarylla poczęła żałować łatwości, z jaką po
czyniono Węgrom ustępstwa, zwłaszcza co do 
ważnych tek ministerstwa wojny i skarbu. N ie
chęć ta spotęgowała się jeszcze bardziej na wia
domość, otrzymaną w duiu dwudziestego trze
ciego marca o powierzeniu wydti&łn skarbowego 
największemu nieprzyjacielowi Austryi, Kossu- 
thowi. W Wiedniu poczęto się zastanawiać 
nad możliwością cofnięcia nadanych ustępstw  
a rezultatem tych deliberacyi było orędzie kró-

latyn ofiarowywał swe słowo w zakład, iż po 
śpieszy do W iednia i wymoże odwołauie królew
skiego reskryptu, który według słów Kossutha 
był dziełem „wypędzonej" biurokracyi, czyniącej 
bezsilne zabiegi celem utrzymania swej egzysten- 
cyi I... Dom wiceprezesa węgierskiej kanoelaryi 
Zsedenyego, którego podpis figurował na królew
skiej rezolucyi, zniszczyło pospólstwo, które nad
to publicznie spaliło pismo monarsze wraz z p o 
dobizną Zsedenyego. Podczas gdy ludność Presz
burga wygrażała się z gotowością pochodu na 
Wiedeń o-lem wywalczenia swycb praw, w Buda
peszcie w ydział bezpieczeństwa wzywał lud do 
broni celem zabezpieczenia zdobytych ustępstw, 
zagrożonych przez dworskie intrygi. Groźny ten 
ruch przeraził kamaryllę. Rezolucyę fatalną co
fnięto i w pozornej zgodzie zamknął król Ferdy
nand obraay sejmowe przemową węgierską w dniu 
jedenastego kwietnia 1848 roku.

Jeszcze przed zamknięciem sejmu udzielił 
król swej sankcyi wszystkim jego uchwałom. 
W rzędzie tychże najważniejszą była ustawa o 
odpowiedzialnem m inisterstwie, którego skład 
już przedtem uzyskał zatwierdzenie monarsze. 
W gabinecie Batthyanyego, który jako rainister- 
prezydent nie piastował żadnej teki, za siad a li: 
Bartłomiej Szemere (sprawy wewnętrzne), ks. 
Paw eł Esterhazy (zewnętrzne), Ludńik Kossuth 
(skarb), Franciszek Dóak (sprawiedliwość), puł
kownik Łazarz Messaros (wojna), Józef Eotwós 
(wyznanie i oświata), Stefan Szechenyi (komuni
kacja), Gabryel KlauzaJ (handel i rolnictwo) 
Duszą gabinetu był Kossuth i dlatego też histo-

lewskie, odczytane « izbie sejmowej -w dniu 3  i L ? h y a '-

który ___
zawiadamiał stany o wstrzymaniu węgierskiej 
kancelaryi nadwornei, za pośrednictwem której 
miały i nadal następować wszelkie mianowania 
i t. d. Nadto wyjmował uról tern rozporządze
niem adm inistrację dóbr koronnych z pu<l za
rządu ministerstwa skarbu i sprzeciwiał się utwo-

wiednią w dobie rewolucyjnej insty tucyą, niż l rżeniu osobnego ministerstwa wojny. Wśród ogól

nym ścisłe związki od lat wielu i wspólny ce 
wszystkich usiłow ań: niezależność W ęgier wonec 
wrogich zanachów  korony. Obaj ct mężowie 
zdawali się nierozłącznymi, gdyż w istocie uzu
pełniali się wzajem nie. Rodzina Batthyanyego  
zaliczała się do najstarszych i najmożniejszych 
w kraju. Nazwisko hrabiego było przeto potrze
bne Kossuthowi dii pozyskania mira, zwłaszcza

w kołach magnackich, podczas gdy zdolności 
niezwykłe Kossutha, jego pióro, wymow_, n ie
zmordowana pracowitość, n ezbędnemi okazały 
się Batthyanyemu, zwłaszcza gdy wspólnie po
częli pracować w sejm.e jako naczelnicy opozy- 
cyi. Mimo to utrzymała się zawsze piwna różni
ca w zapatrywaniach obu tych ludzi. Hrabia 
pozostał liberalnym magnatem, hołdującym n o
woczesnym ideom, o ile na to pozwalały rodo
we jego trudycye. Nie domagał się przeto utrzy
mania kastowych przywilejów ze szkodą ogółu 
narodu, lecz nigdy by nie zezwolił na zniesienie  
tytułów szlacheckich. Przeciwnie Kossuth, był 
postępowym Węgrem, który walczył w obronie 
równości i postępu, o ile takowe nie wchodziły 
w kolizyę z nurodowemi aspiracjami. W tym  
ostatnim wypadku Batthyany okazywał się bar
dziej liberalnym od Kossutha. Natomiast hrabia 
był z przekonania monarchistą, dla którego ko
rona była św iętością, podczas gdy Kossuth 
w zwalczaniu przeszkód, stojących na drodze 
rozwojowi narodowości, nie dbał o nic. I  pod 
tym względem  znów Kossuth przewyższał libe
ralizmem swego arystokratycznego towarzysza. 
Owa dwoistosf zapatrywań tych dwu najwybi
tniejszych członków rządu, nie wpłynęła korzy
stnie na politykę gabinetu wobec Austryi, która 
zniewolona do ustępstw, nie omieszkała szukać 
sposobności do odwetu z pomocą sojuszników, 
akieb znalazła w szczepach słowiańskich zamie

szkujących W ęgry. Z tym domowym wrogiem  
należało pogodzić się, albo też wystąpić otwar
cie przeciw Austryi. Za zgodą z Słowianami 
oświadczył się Batthyany, ale madyaryzm Kos
sutha wzdrygał się na samą m yśl poczynienia 
jakichkolwiek ustępstw na rzecz szczepów sło
wiańskich i raczej zgadzał się na stanowcze 
wrogie wystąpienie przeciw Austryi.

(C. d. n.)
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra mi E M S K IE G O
w Krakowie

wyszło już piąte wydanie dziełka
O. B ernarda Łubieńskiego

R e d e m p t o r y s t y

pod tytułem:

200 złr.
ofiaruję za stałą posado rządcy kilku lub 
jednego większego folwarku — do czego 
posiadam odpowiednie kwalifikacye — albo 
też za jakąkolwiek inną stałą posadę.

Zgłoszenia listowne uo : L . 420, 1 en- 
tralne Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika l i .

do Najświętszej Maryi Panny 
Nieustającej pomocy.

Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 
Litanią i Hymnem do Matki Boskiej n ie 
ustającej Pomocy, wyszło w dwoah edy- 
t/acli : a) na papierze białym z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowana w ce
nie 25 centów ; b) z obwódkami lóżowemi, 
z  prześlicznem a bardzo wiernem w yob ra 
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
w  kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, 
w  płótno angielskie (różne kolory) z wyci
skami złoconemi, 1 rzegi :łnte, w cenie 50 
cen tów ; z przesyłką o 5 ct. więcej.

W dobrach Bołszowce z powodu prze
budowania gorzelni dla powiększenia jej 
ruchu, będzie w maju 1895 do sprzedania 
całe urządzenie 6596gorzelni
odpowiedne do dziennego wypędn czterech 
hektolitrów spirytusu, a to: ko iol parowy, 
parnik Henrego, aparat odpędowy miedzi:, 
ny systemu Galla złożony z dwóch rur od
pędowych, aiembika, kolumny Kohlhaupta, 
trzech tal>rzy, wężownicy, rur łączących, 
chłodnicy żelaznej etc.

Horzelnię obecnie w ruchu można oglą
dnąć w Bołszowcach.

"Bliższych objaśnień udzieli na zapyta
nie Zarząd dóbr Bołi zowee , poczta, tele
graf i przystanek kolejowy Bołszowce.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n c ie  o d  w y r a z u .

Ma g l e  p o k o j o w e  po złr. 24 - ,  w y
żymaczki z walcami gnmowemi po złr 

13, 14, 15, 18 i 20, poleca P io tr  Ohrzą 
s to w sk l, handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

BOKA Polka dobrze polecona, uzdolu.:> 
na w krawieczyżnU i w szyciu bieli

zny, poszukuje m ielca. Adres: L P. Gró
decka 1. 55, druga oficyna, drzwi Nr. 34, 
Lwów. 610

0FICYALISTA kawaler, znający się na 
rolnictwie i lasowości. poszukuje zarai 

posady za skromnem wynagrodzeniem. Ła
skawe zgłoszenia pod adresem „Oficjalista11 
restante Machowa. 609

WYSPRZEDAŻ. Resztę towarów w Ba
zarze Konigsbergera za połowę ceny 

jak dawniej. Tylko Lwów, Rynek I 4J 
obok Markiewicza. 603

FURMAN doskonały, bardzo dobrze po
lecony, poszukuje miejsca na ordynaryę 

Szczegółów udzieli Biuro wywiadowcze J 
Polióskiejto, Lwów, ulica Karola Ludwika 
1. 5. 608

C. 1 k .  p e n a y o n o w a n y  k a p i ta n ,
45 lat, zdrów i czerstwy, z ukończoną wyz- 
szą szkołą agronomiczną, znającv krajowe 
języki, życzy sobie objąć posadę leśnicze
go, rządcy, sekretarza, kasyera etc. Hono- 
raryum obojętne. Zgłoszenia uprasza się 
pod adresem: J. Kleist w Auwal koło
Pragi. 595

jREMIOl* ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

STELMACH lat 39, żonaty, z ehlubnemi 
świadectwami, obznajomiony z bednar

stwem i stolarstwem , [ uszukuje posady. 
Wiadomość w Biurze K. Czerwińskiego, 
Sykstuska 32. 611

PRZENIESIONO Zakład rzeźbirski Wi
ktora Zaehego z ulicy Wałowej na 

Syks uską 27, obok starej poczty. Polecam 
się nadal" łaskawym względom Publicz
ności. 612

gospodarcze, graniaste po złr. 
2-40, najlepsze z istniejących, 
jedynie nie zawodzące. Okrągłe 
zwykłe po złr. 1-15 i 1'30, okrą
głe z płaskiomi szybami po 2 90. 
Pochodnie naftowe do drogi po 
złr. 2'50, wahadłowe 3 . Ku
chnie naftowe znakomitej kon
strukcji po złr. 1-80, 2'50, 3-25 

poleca 5571

A N TO N I H ALSKI
handel towarów żelaznych 

we Lw ow ie, plae M aryacki 1. 9.

Już wyszedł z drelcn
I Cennik 6570

nowości paryskich
który każdy na żądanie otrzymać 

może uI __
Alojzego Hubnera

Lwów, Rynek 1. 38.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

W ładysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł 4-50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez pizesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

|\O M  PARTEROWY m urowany, o 4 
U  pokojach, przedpokój, spiżarnia pl 
w n ica , budynek gospodarczy w śród
mieściu Przem yślan pod 1 205, n a j ła 
dniej położony, z sadem morgowym i 
2 k iw .łk a m i g run tu  o 6 m orgach, dlii 
pensyonatów, na handel korzenny, za
ja zd , restau racyę nadający się , blisko 
la s k u , świeże pow ietrze, zaraz z wol
nej rek i do sprzedania. W arunki przy- 
stepue. Zgłoszenia przyjm uje A. Fe- 
reńeewicz w Przem yślanach. 604

FORTEPIAN rzeźbiony, m att, w stylu 
barokowym; ianino czarne i harmo

nium w składzie Karola Mareckiego, Bato
rego 28. 161

SoE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje ( sntr 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

W HANDLU Aibina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, ws^glkie to

wary korzenne i mączne. Najlepsze i jasło 
ieserowe. 6v0

MASZYNY SZYCIA wybrane *, 60 
IT1 fabryk zagranicznych i wiedeńskich, 
reczne Singera po złr. 2-5, 36, 40, -.8 i 50 
tir., nożne Singera po złr. 27, 42, 5o i 65 
złr. ratami po 4 złr. miesięcznie, gotówką 
10% taniej. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci chodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 80 
złr. a takie same kosztują w moim handai 
po 42 złr. Józef Iw anick i, Lwów, hotel 
Zorża. 499

S 9

Maria- 
celskie 

krople • • 
• żołądkowe

P a s z t e t
z gęsich wątróbek, bez konkurencyi, po zł 
|l‘5u, duża paczka funtowa po 85 i 46 mu 
Isła. Zarząd dworu Łapszyn, Brzeżany

r i

I

o o o o o o o o  o o o o o o  o o o o o o o o

G alicfliie akcyjoe Towarzystwo tiandlowe g
v v  ©  L W O W 1 6  9449

podaje do wiadomości, że czyniąc zadość ogólnie od
czutej potrzebie, rozszerzyło zakres swojego działa
nia i na w ę g i e l  k a m i e n n y ,  a zawarłszy ukła
dy z pierwszorzędnemi kopalniami, dostarcza wę
giel tylko pierwszorzędnej jakości i pod najko

rzystniejszymi warunkami.

Biuro sprzedaży węgla kamiennego
przyjmuje zamówienia i udzielu bliższych informa- 
cyj przy uiicy Jagiellońskiej 1. 3, nu II. piętrze, od Q  

9—1 przed połnduiem 1 4—7 po polndnin. q

lO O O O O O O O O O  o o  o o o o  o o o o o o o o

B E Z K R W I S T O Ś Ć ,  B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , ZOŁZY, e tc .

■  U E Z K  

|  DYSM

I 
1 
1

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
fiakoiu 100 pigułek.. 4 • 
1/2 flakonuSO pigułek 2 26  
flakonu syropu  3

R O S T w O R  I CUKIERKI | 
ŚCIbNIONE

BLANCARDA'— —
N ew ralgie mięśniowe, ból ząoów, 

bóle żo łą d k ? , gościec, etc., etc.
( Flahon roslw or-j,. . .  6 •

CENA 1/2 Jakon rostw oru. 2 75
( FJ kod cukier"ó w ... 3 »

|KArGllVAj'’,ftti4ji'kufeo«nl<y»»V*giaJ,"M<̂  Mko4Uwv < Łojm troda*
P R Z E C I W  B O L O M

SPRZED AŻ H U RTO W A  : B L A N C A B D  A  C u, 40, rue B onaparte , PARYŻ, I

sporządzone w  aptece pod 
Aniołem  Stróżem

C. Brady
w  K r o m i e r y i u  f M arąwa),

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są  obok 
umieszczonym znakiem ochronnym i 

podpisem.
Cena flaszki 4 0  et., 

pod w ójn ej 70  ct.
Składniki są podane. 

Prawdziwe M arlaeelskle  
k rop le  żołądk ow e są
do nahyoia w •

we Lwowie głów ny sk ład  w aptece Pio
t r a  M ikolascha , Jakoh Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rueker, K. Skle- 
piński, Wewiórski, Tytus Łizowski, Ant. 
Ehrbar ; w Bełzie apt. Gross : w Bóbrce 
apt. Balbna Międlir-ka; w Borszczowie ap. 
M. Piotrowski ; w Brodach H. Gruaspanu, 
apt. Bronisław Witosławsk!, M. Kulak, W. 
Landesberg. K Maryanowski i Sp. W. Ko
sińskiego Spadk.; w Brzeiana-.h ad. Durst. 
Łobos; w Buczaczu apt. Kornel Lewicki; 
w Czortkowie apt. Ludwik Noss; w Dą
browie apt. W. Heine; w Dolinie apt. F. 
M. Taj.utellner: w Drohobyczu apt. Krzy
żanowski, Tobie szek ; w Glinianach apt. 
A. Heim; w Gródku apt. J. Heseheles; 
w Jeziernie apt. Czerni ryński , Zahradnik ; 
w Jezierzanach apt. A. K , aiń u i ; w Hu- 
ziatynie apt. Czerski, Piekarski; w K a
mionce strum. apt. Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; w Kojyczyńcach apt. Reder; 
w Krakowcu apt. Feliks Walczak; w łśo- 
patynie apt. St. GruLfeld ; w Mielnicy ap. 
Krokowski; w Mostach wielkich apt J. 
Zieliński; w Nlemirowie apt. Przedrzy- 
mirski; w Pomorzanach apt. A. Aleksie- 
wiez: w Potoku złotym  apt. Br. Witkie
wicz ; w Przemy ilu apt. Nahlik, Aleksan
der Mańkowski, J. Maszewski, Z. Kalicki, 
Lepiankiewicz; w Przemyilanaci. apt. Ba
ranowski i Englender ; w Olesku A. Kofier ; 
w Badziechowie apt. -Jaśkiewicz ; wRozdole 
Lud. Mierzwiński; to Bzesznwie apt. Ant. 
Kropiński, W. Kalinowski, M. Pron ; w 
Samborze apt. Aleksiewicz, Maresch ; w 
Skale apt. Wojciech Rogalski; w Skulem 
apt. A. Lechowski w Sokalu apt. E. Wy- 
soczański ; to Stryju  apt. Chalbazany, Ko
morowski, Karol Jahr; w Tarnopolu apt. 
Fleiscbmanr Fr. Jamrógiewicz i Kahane; 
w T imienicy aptekarz Herman Rubel; 
w Tiumaczu apt. Wme. Szanl owski ; to 
Turt e apteka spadkobierców M. P iateka; 
w Tyśmienicy apt. H. Rubla; to Zbarażu 
apt. Kruh ; w Zborowie apt. Kapaport ; 
t Złoczowie apt. Petescb Rappaport; 
w Źweawaie apt. J. L. Tomaszewski.

W ie lk a  w y s p rz e d a ż  sezonow a!
Towary pozostałe z sezonu zim ow ego: 

2 0 0  zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1-75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2‘50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włó< zkowych ch u stek , rękawiczek zi
mowych , ha lek , bielizny Jagera , barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedw abnych , i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. —  Także będą wyaprzedawane ze sezo- 
n j pozostałe kapy na łó żk a , na s tó ł , niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, Kołdry watowone i  kocyki na łóżka 
po następujących cenach:

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2 50 no 4. 
4u0 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1-50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1*40 do 2v50.

1 0 0 0  fantazyjnych tabldek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1‘20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1-80 do 1-80. F
3 ’ sztuk kołder wełniane atłasowych po zł. 5'75. 
10  1 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3'50. 
2(h koców lamaflanelu po 3‘40.
50 ztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3 —5 złr.
30 strzjżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skażam1 po 2 2  zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50— 8. 
50 dywanów salonowych po 6-50.
1 0 0  rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
W iele setek resztek dywaników 8 —10 metrów 

po 2 50 ■ wyżej.
Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, jak długo powyższe towary

na składzie pozostanę. _
* ^  Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lw ow ie , plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Dla starszych i m łodszych

m ężczy zn !
Najlepiej zastępują

kopaiwę-kubeby, p e rły  santałowe
i wszelkie inne lekarstwa 

Starsz. lek arza  sztab. Dr. MUllera
w strzyk iw a n ie  i pigułki

ściśle według przepisów hkarskich spo
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze nadepsze i wypróbowane, z do
brym skutkieia używane przeciw wszel
kim uptawoni cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakomi
cie. — Skutek ezęsto już po k ilku  
dniach widoczny. Także i w zastarza
łych przewlekłych chronicznych wypad

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na iwieżo powstałe cier
pienia (wycieki) złr. 160, Nr. II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier
pienia (wycieki) zł.. 2 50, poczta 25 ct. 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

•Jedyny główny skład wyrabiający S t. 
Georg»-Apotheke, W leu, Y II ., Wim- 
m ergasse N r. 33, gdzie wszelk.e listo
wne zamówienia adresować należy.

Skład we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha. 6158

WEZE GUMOWE,
i  ’

PŁYTY GUMOWE

RURY CYNOWE
K o r k i ,  

S z p n n t y ,  P ip y  itp .
poleca

W . Gzopp
Lwów, Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. JK en ed y k t H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewm oue. Frankowane listy  za

opatrzone marką 1 0 -centową do
E g g -a r t  Sc C o m p .

Medyoian, Wiochy. 6588

N O W Y  W Y N A L A Z E K  '  f e

'* “ ■ ( X 0 R A
ED. PINAUD

Mydło........................... a  l’IX0RA
Essencya dla chustek  A l’IX0RA 
W oda tualetow a. . . .  A l’ IX0R A
P o m a d a ....................... a 1’ I X 0 R  A
O lejek............................ k  UlXORA
Puder ryżowy ą l’IX0RA
Kosmetyk..................A l ’IX 0 R A
37, B onP  de S trs isb o n rp s 37

Celem osiągnięcia zupełnie czyste
go gruboziarnistego zboża na na
sienie polecamy wyśmieni ie dzia

łające 6383

T r i e u r y
po najtańszych cenach

U m ra th  i Spółka
F a b ryk a  m aszye i n a rzę d zi ro ln ic zyc h

P r a g a - B n b n a .
Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.

Cenniki na żądanie [darmo i opłatnie.

KO-
szule meskie bardzo mocne, sztuka od 
75 ct., l  złr., 1 15, 1-40, 1-75 do 2 40 naj
lepsze, poleca M A K S  M U H L F E L D  
_______ L w ó w  R y n e k  1. 39 . 6-571

Leopold  L i t y ó s t i
Lwów, Grand Hotel

poleca

Drogueryę
obfitującą we wszelkie materyały 
apteczne, chem ikalia, zioła lecz
nicze, kwasy, minerały i środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi
rurgiczne, aparaty inhalacyjne, 

wszelkie wyroby gumowe itp.
Codzienna w ysyłka na prowincyę.

J A N
J A R Z Y N A

jub iler i zło tn ik
we Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa

trzony skład 
w yrob ów  jubilerskich 
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

Ces. król. uprzywilejowana

raflnerya s p y t a ,  fabryka r a i ,  likierów i ocla
J U L I U S Z A  M I K B L A S C H A

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze rosollsy, llŁlery, slanne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę Itd.
Jedynu fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
496410%uo do celów leczniczych.

S k łady  dla m iasta  L w ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Uznane, znakomite p r z y r z ę -fdy fotograficzne salo
now e 1 podróżne, nowe 
niezrównane m om entalne  
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

m Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. —  Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

O .  lc .  u p r s y i 6602

Patentowany Bandaż rupturowy
bez opaski z obracającym się węzłem.

Tą zupełnie nową konstrukcję mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemu 
na rupturę; chorzy nawiedzeni najcieższem i najd&wniejszem cierpieniem i zajęci 
eiężkp pracą, mogą ten bandaż z najlepszym skutkiem w dzień i w nocy nosić bez 
utrudnienia. Listy pochwalne od lekarskich powag możemy przedłożyć kazdemn.

M i a r a :  1. Objętość w około ciała w centm. w kierunku 
piersi mierzona. 2. Po której stronie znajduje sie ruptura 
czy po prawej, lewej, ezy obustronnie. 3. Podać w przy
bliżeniu wielkość ruptury, n. p.: kurze jajo, gęsie jajo lub 

wielkości pięści etc.
Na rupturę jednostronną sztuka . . złr. 5-80
Na rupturę obustronną „ . . „ 10-_

Ilustrowany przepis użycia na żądanie gratis.

Bandaż na przepuklinę pępkowa.
Bandaż ten wskutek swej elastyczności jest lekkim i wygodnym, bez utrudze

nia może być noszonym we dnie i w nocy z pewnym skutkiem , gdyż wolno przyle
gając do ciała, wyklucza wszelkie usunięcie się z bolącego miejsca.

M i a r a :  1. Objętość ciałi cm. w kierunku pępka. 
2. Przybliżona wielkość przepukliny np. orzech la
skowy, kurze jajo etc. 3. Czy przepuklina znika czy 
nie. Dla dzieci za sztukę złr. 2—3, dla dorosłych
za sztukę złr. 5—7. Dla starszych otyłych pań po
lecam moje doskonałe opaski brzuszne z węzłem na 
P' pek, które dostarczam po umiarkowanych cenach.

Cięciwne żyły, węzły, podagra
1 puchnięcie nóg

gubią się przy używaniu moich patentowanych p o ń o z o o h  
g u m o w y c h  b e z  s z w u  stosownie do wielkości.

Do kolan za sztukę . . . złr. 4 —
Po za kole n o ......................... „ 5-—
Po za u lu za sztukę . . .  „ 6 —

Bandaże na łydki, uda albo kolano, jakoteż skarpetki zł. 3.
Mam też na składzie wszystkie artyauły do pielęgnowania 
chorych, jakoteż wszystkie gatunki francuskich towari w 

gumowych.

O. N e u p e rt Nachfolger
fabryka bandaży 

W ien, I. Graben Nr. 29 (im Hof).
Wysyłka rychła za zaliczką. 6602

O  t w o r z y  l e n i

 pożądany w naszem mieście!

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
przyborów do haftu  i do krawisczyzny damskiej

p o d  f i r m ą

J Ó Z E F  K O C A B I K
we Lwowie, p rzy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

P o l  to a m  to w a r  ś w ie ż y  n a j ta n ie j  :
Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy. W łóczki, Flloze le, Wełny prawdziwe ber
lińskie na pończochy i skarpetki dkg. po 3, 4, 5, 6, 8 ct. Bawełny na pończo
chy, do haftu i fcaczkowania D. M C. praw. fraucuskie. P rzyb o ry  do krawie- 
czyzny dam skiej: satyny, lewantyny, brukseliny, organtvny, baljezy, borty, taś
my, sznur,. Wielki w yb ór fartuszków  czarnych i do prania. Perfumy. Mydła. 
U w a g a :  Dobieram ao wzorów kolorowa iych i niekolorowanych włóczki i je- 

|  dwabie jako specyalista. — Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny rabat.

J A K
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halleka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2
p o l e c a

niezawodne i niezrównane w  sw yoh skutkach

B S r U D J L A  L ! © g | « © 2 ź,
j a k o  t o :

Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i p lr -  
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . —-25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . . °   . 3 5

M yd ło  k a m fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  -25

Mydło kamforo w o-siarkowe —  usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek . - ’30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie ep idem ii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  -go

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  __

Mydło kreoiinowc zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . ’ _.3 5

M yd ło  s ia rk o w e  z w.elkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  25

Mydło siarko w o-smołowe. —  Mydło to składa się z 40°/0 
sm oły a 1 0 % siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości , przewyższyło ono bowiem w szystkie nr we wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . .  -35

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 35%  gliceryny 
i 1 0 % smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfckcyjuo-bygienicznem  mydłem  
toaietowem. Jako zwykłe mydło rło użycia codziennego, 
jest przez swą desinfokcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako f -  ; p is- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka <e -30

Mydło smołowe zawiera 40»/0 smoły (dziegciu) 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie —  kawałek . . . .  — . 3 0

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek — •30

Mydło tymolowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek . —‘50

m —^  —■ 1— ---------------------------------^  ^ —

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. l ’ji 

dla prenumeratorów Gazety N arodow ej „ —I  
g. Jełena powieść przez Juliusza Giżuwskiego . . „ 1'-

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —J
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1

dla prenumeratorów G azety N arodow ej „ —
Biblioteka powieściowa „Gazety Narodowej

1. Nowelle Sewera P a m ię tn ik  M a n ia sI , >ia p o b o jo w i
sk a  i M aciek w p o w sta n ia  . . . .  złr. %

2 . Pan W y r ę b a , powiesi Graybnera . . . . B l -'
3. B ez m e tr y k i ,  powieść Abgar Sołtana . . . „ T?
4. Jedyny brat p o w ie ść  H e im b u rgo w ej  . . . . „ J

Wszystkie 4 powieści razem z łr .  2-50.
Prenumerata kwartalna B i b l i o t e k i  p o w i e ś ć  i o we j  G A  

N arodow ej wynosi w miejscu i na prowincyi złr. 1*10, rocznio i 
Tygodniowo wychodzi 2 arkusze. Obecnie drukuje powieść W&F" 
Marenne P rzec iw  p rąd ow i.

W ydaitca i odpowiedzialny redaktor Platon Eostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


